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R ok VIII.

Procesja-biskupów obrządku wschodniego podczas poświęcenia nowego kościoła św. Antoniego Pustelnika w kolegjum ruskiom
w Rzymie; obok fronton tego kościoła.

Nie byłoby tragedii Wielgusównej, gdyby...
Rzecz m iała  się tak :
Przed  paru  m iesiącam i niejaki Z achar jasz  D ro ży ń ­

ski zas trze li ł  w Łodzi Igę K o rczy ń sk ą  (p raw dziw e 
n a zw isk o :  W ie lgusów na) „ a r ty s tk ę "  — t ance r kę  l e k ­
k iego  te a trz y k u  „A nanas*. W ie lgusów na  pochodziła  
z rodziny  b iednej, lecz uczciwej; w y rw a ła  ją z tej 
rodz iny  bieda, a może i r ę k a  jak iego  nagan iacza  
i rzuciła  do teg o  ro zpus tnego  tea trz y k u ,  by  k to ś  
c iągną ł  zyski z jej upod len ia  i n iem ora lnych  tańców . 
W szak  wiadom o, że celem  tak ich  p o d e jrzan y ch  t e a ­
t rzy k ó w  — k a b a re tó w  nie je s t  żadna  sz tuka , ty lko  
p o k azy w an ie  na scenie  nagich  ciał n iew ieścich . Za to 
w łaśn ie  ro zp u s tn i  w idzowie p łacą  drog ie  p ien iądze , 
za to pęcznieją  z ło tem  k ieszen ie  w łaścicieli p o d o b ­
nych „ tea trzyków *, najczęście j żydów. Ż eru ją  na 
bezw stydz ie  publiczności i nędzy  „ar tys tek* .

Zabójca W ie lgusów nej D rożyński, by ł jako  m ło ­
dzieniec cz łow iek iem  niezłym , po tem  pod w pływ em  
tego  w łaśn ie  k a b a re to w e g o  ze ^sutego ś rodow iska  
u p a d a  coraz niżej, aż z zazdrośc i zabija  tan ce rk ę ,  
ro zp u s tn eg o  tea trzy k u . S p raw a  s ta ła  się w całym  
k ra ju  bardzo g łośną , o bu rzen ie  sp o łeczeń s tw a  na 
m o rd e rcę  ogrom ne. Sąd p ierw szej ins tanc ji  skaza ł  
D roży ń sk ieg o  na  8 lat w ięz ien ia ;  sąd  ape lacy jny  
zm niejszy ł k a rę  na 6 lat, u zasad n ia jąc  p rzy tem  swój 
w yrok . A to u z a s a d m e  ne w yroku  i zm nie jszen ie  k a ry  na 
D rożyńsk iego  je s t  rów nocześn ie  c ię z k ie m  o s k a r ż e n ie m  
n a s z e j  m o r a ln o ś c i ,  a r a c z e j  n ie m o r a ln o ś c i  p u b l ic z n e j .

Oto co po w iad a  Sąd: „ G d y b y  n ie  w s p ó łc z e s n y
u p a d e k  m o r a ln o ś c i  p u b l i c z n e j , D o zw a la ją c y  n a  w y s ta ­

w ia n ie  c ia t  n ie w ie ś c ic h  p r a w ie  n a g o , co u  m ę s k i e j  
p u b l ic z n o ś c i  w y w o łu je  ja k  n a js p r o ś n ie j s z e  p o p ę d y , 
n ie  b y ło b y  ł r a g e d j i  W ie lg u s ó w n e j , k tó r ą  w y r w a n o  
z  ś r o d o w is k a  b ie d n e g o , le c z  u c z c iw e g o  p o  to , b y  z  j e j  
p r o d u k c y j  c ią g n ą ć  z y s k i * .  „ S p o łe c z e ń s tw o  n ie  m a  p r a ­
w a  r z u c a ć  n ą j c i ę z s z y m  k a m ie n ie m  p o tę p ie n ia  w  te g o , 
k tó r y  z a w in i ł  n ie o p a t r z n ie , p o d d a w s z y  s ię  z ł u , p r z e z  
to  s a m o  s p o łe c z e ń s tw o  g o rą co  p o p ie r a n e m u * .

Sąd ap e lacy jn y  nie mógł się w ypow iedzieć  zna- 
kom iciej, szczerzej i trafn ie j,  jak  przez to, co pow iedzia łl  
Przez swoje uzasadn ien ie  d o tk n ą ł  odw ażnie  n a jw ię k ­
szej bolączki dzis ie jszego życia publicznego, rzuc ił  
w tw arz  spo łeczeństw u , że n ik t  inny , ty lko  ono samo 
przez  żądan ie  i uczęszczanie  na  tak ie  publiczne  z g o r ­
szenia, — je s t  winne i w spó łodpow iedz ia lne  za z b ro d ­
nię D rożyńsk iego  i za o fiarę  k a b a re tu  W ielgusów nę. 
A p o d o b n y ch  ofiar je^t dużo, bardzo  dużo! T ak  dużo, że 
już n aw e t  nie w yw ołu ją  w sp o łeczeń s tw ie  w rażenia. Te 
dziew częta  uw iedzione, te niezliczone, n ieznane  ofiary  
knajp , nor, k ab a re tó w , tea trzy k ó w , n aw e t  i b iur,  to 
te is to ty  z p iek ła  kob ie t  (ale nie  b o y ’owskiego) w p ro s t  
g łośno  o sk a rż a ją  u p a d łe  m ora ln ie  spo łeczeńs tw o  dzi­
siejsze. N azyw a sie tak ie  nieszczęśliwe, n ie raz  g łodu ­
jące is to ty  „a r ty s tk am i* ,  obsypu je  z ło tem  i b l ich trem  
chw ilow ego  d o s ta tk u ,  byle  ty lko  dać w idow isko n ie ­
nasycone j b es tj i  nam iętności ludzkiej. Uczciwi ludzie, 
żyw iciele  rodzin  nie m ogą znaleźć p racy  za 2—3 zło te  
dzienn ie , ale  na psucie  i g a n g ren o w an ie  życia p i- 
b licznego  p ien iądze  zaw sze się znajdą! I to kosz tem  
łudzi, k tó rzy  w oła ją  d a rem n ie  o ch leb  cho ćb y  czarny.
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Z a  u p a d e k  m o r a ln o ś c i  p u b l i c z n e j  s ą  w  o g r o m n e j  
m i e r z e  o d p o w i e d z i a l n e : z ł a  p r a s a ,  z ł e  k s i ą ż k i ,  z ł e  f i l m y ,  
z ł e  s z t u k i  te a tr a ln e , je d n e m  s ło w e m  p o r n o g r a f  ja . Z tą  
p o rn o g ra f ją  w alczy dziś ka to l ick ie  spo łeczeńs tw o  
Polsk i.  A kc ja  ta  n a p o ty k a  w p ew n y ch  s fe rach  na  
d rw in k i ;  u w aża  się ją  za zaco faną  robo tę  księży  
i p o d s ta rz a ły c h ,  h is te ry czn y ch  dew otek .

T ym czasem  pow szechn ie  w iadomo, że k to  inny  
u p o m in a  s ię  obecnie  o czystą , n iesp o d lo n ą  k o b ie tę :  
o cześć dz iew icy  i m atki.

Oto m łodzi mężczyźni, w ychow an i na idea le  k a to ­
lickim, k tó ry  dom aga  się ró w n o u p raw n ie n ia  nie  g r z e ­
c h u ,  a le  c z y s t o ś c i  p r z e d  ś lu b e m  i  p o  ś lu b ie  za rów no  
d la  mężczyzn, jak  kobiet.  Dzisiaj zaś już n ie ty lko  
z t. z. „w yszum ien iem  s ię “ m ężczyzn  m uszą  walczyć, 
a le  i z t. z. „p raw em  do m iło śc i14, pod  jak iem  p ró ­

buje  się  sp ro w ad z ić  k o b ie tę  z d rog i  cnoty . W iele ich 
zaś p o czą tkow o  n ie  zdaje  sobie  sp raw y , do czego się 
je  k ie ru je  i j a k  na jgorze j  one  sam e na tem  w ychodzą .

N iechże ci, k tó rzy  tę  b o lesn ą  a  p ilną  sp raw ę  
t rak to w a li  d o ty ch czas  lekko , p rzeczy ta ją  uw ażnie  
i p rzem y ślą  u zasad n ien ie  w y ro k u  w arszaw sk ieg o  Sądu 
ape lacy jnego . A p e l u j e m y  d o  w ła d z  c e n z o r s k ic h ,  p o l i ­
c y jn y c h  i  in n y c h ,  b y  s p r a w ie  w a lk i  z  p o r n o g r a f ją  p o ­

ś w ię c i ł y  w ię c e j  u w a g i ,  bo  id z ie  o  r z e c z  d la  ż y c ia  
p u b l ic z n e g o  w a g i  n ie z m ie r n e j .  A p e lu j e m y  d o  r o d z ic ó w ,  
n a u c z y c ie l s tw a  i  c a łe g o  s p o łe c z e ń s tw a !

Nie m ożna obo ję tn ie  prze jść  obok  tych  jak  śm ierć  
pow ażnych  słów Sądu  a p e la c y jn e g o :  „ S p o łe c z e ń s tw o  
m o ż e  w r e s z c ie  w o b e c  m a je s ta tu  ś m ie r c i  o p a m ię ta  s ię  
i  z a c z n ie  ż ą d a ć  w a lk i  z e  z ł e m ,  k tó r e  j e s t  te m  n ie b e z ­
p ie c z n ie j s z e ,  ż e  j e s t  u p r z y s tę p n io n e  s z e r o k im  m a s o m “.

W .D.

Krakowski Kurjcr Codzienny robi reklamę Boyowi-Żeleńskiemu
I. K. C. zam ieśc ił  onegdaj fo to g ra f ję  p. Boya — 

Ż e leńsk iego , p o dp isu jącego  w ła sn o ręczn ie ,  na  p ro śb ę  
jak ieg o ś  m iłośn ika  au to g ram ó w , s tos  ks iążek , przez 
s ieb ie  n ap isan y ch ,  a z ak u p io n y ch  p rzez  tego  w łaśn ie  
pana . Zauw ażyliśm y tak że  już daw nie j  w I. K. C. 
p odobne  fo tog ra f ję ,  rek lam u jące  p. B oya-Ż e leń sk ieg o , 
w sp ó łp ra c o w n ik a  I. K. C., w y sy ła jąceg o  w św ia t  sw o­
ją truciznę.

J a k ą  ro lę  w ro zszerzan iu  p o rnog ra f j i  w Polsce 
o d e g ra ł  p. Boy-Żeleński, w iem y dobrze. To też  dziś, 
zw łaszcza w obec  w zras ta jące j w rażliw ości dużej części 
sp o łeczeń s tw a  naszego  na  w szystko , co trąc i  po rno -

N A  N I E D Z I E L Ę
E w a n g e l j a  (Łuk. III. 1—6).

R o k u  p ię tn a s te g o  p a n o w a n ia  T y b e r ju s z a  C e s a r z a , 
g d y  P o n c k i  P i ła t  r z ą d z i ł  Ż y d o w s k ą  z i e m i ą , a H e r  ó d  
b y ł  te t r a r c h ą  G a l i l e j s k im , a F i l ip  b r a t  je g o  te tr a r c h ą  
I t u r e j s k i m , i  T r a c h o n ic k ie j  k r a in y ,  L i z a n ja s z  A b i le ń -  
s k i m  te tr a r c h ą , z a  n a j w y ż s z y c h  k a p ła n ó w  A n n a s z a  
i  K a i f a s z a : S ta ło  s ię  s ło w o  P a ń s k ie  d o  J a n a , Z a c h a - 
r ja s z o w e g o  s y n a , n a  p u s z c z y .  I  p r z y s z e d ł  d o  w s z y s t ­
k i e j  k r a in y  J o r d a n u , o p o w ia d a ją c  c h r z e s t  p o k u t y  n a  
o d p u s z c z e n ie  g r z e c h ó w , j a k o  j e s t  n a p is a n e  w  k s ię g a c h  
m ó w  I z a ja s z a  p r o r o k a : G ło s  w o ła ją c e g o  n a  p u s z c z y :  
G o tu jc ie  d r o g ę  P a ń s k ą :  c z y ń c ie  p r o s t e  ś c i e ż k i  je g o :  
w s z e lk a  d o lin a  b ę d z ie  w y p e łn io n a :  a w s z e lk a  g ó ra  
i  p a g ó r e k  z n i z o n y  b ę d z i e : i  k r z y w e  m ie js c a  b ęd ą  
p r o s t e , a o s tr e  d r o g a m i  g ł a d k i e m i : i  u j r z y  w s z e l k ie  
c ia ło  z b a w ie n ie  B o ż e .

E w an g e l ja  spe łn i  wielkie sw oje  p o s łann ic tw o  
w śród  nas , jeżeli n ie ty lko  ją  p rzy jm iem y , ale  w ży­
ciu naszem  pójdziem y za jej w skazan iam i. N iem a dla 
nas  ch rześc ijan  innej drogi. Mamy być zu p e łn ą  w ła ­
snośc ią  Jezu sa ,  a On n aszą  i to na  wieki. M ybyśm y 
chcieli być  C hrys tusow i,  ty lko  nie chcem y zadać 
g w a łtu  naszej zepsu te j  n a tu rze .  T ys iąc  pow odów  m a ­
my, by  się  usp raw ied liw ić  sami p rzed  sobą  lub p rzed  
ludźmi. To nic n ie  pom oże. „Kto chce iść za Mną, 
n iech  zaprze  sam ego  sieb ie , weźm ie swój k rzyż  i n a ­
ś ladu je  mnie*. N aśladow ać C h ry s tu sa  to żyć dla 
Ew angelji  św. Kto chce  iść za dobrem , musi 
p rzechodzić  w a lk ę  z sam ym  so b ą  i tem  nie  
w olno się zrażać. Już  m ędrzec  p o g ań sk i  w y z n a je :  
„widzę lepsze  rzeczy  i pochw alam , a za go rszem i idę". 
To poganin . — My, w sparci  ł a s k ą  Bożą, za tem i pój-

g raf ją ,  dziw im y się bardzo , że k o n c e rn  I. K. C. o d ­
w aża  się w ten  sposób  sam  sobie  szkodzić. — Czyż­
by  aż do tego  s topn ia  w zros ły  w tem  p rzed s ięb io r ­
s tw ie  w p ły w y  p ew n eg o  żydow sk iego  banku  z K ra ­
k o w a?

Ale na jszczegó ln ie jsze  to, że aż t rzech  r e d a k to ­
rów  I. K. C. p row adziło  n iedaw no  zeb ran ie ,w  k tó rem  
założono to w arzy s tw o  dla p o p ie ran ia  p o rad n i  „ św ia ­
dom ego m ac ie rzy ń s tw a" .  Im ien iem  sp o łeczeń s tw a  
ka to l ick ieg o  w ystąp il i  w tedy  trzej m ówcy, k tó ry ch  
nazw ik a  ro zg ło s ił  soc ja lis tyczny  „Naprzód* i ż y ­
dow ski „Nowy dziennik*.

IV A D W E N T U .
dziemy, k tó re  pochw alam y. Św. P aw e ł  A posto ł  też 
sk a rż y ł  się n a  podw ójny  zakon  w ciele swojem, ale  
nie dopuśc ił  n iższem u człowiekowi, jak ieg o  w sobie  
czujemy, wziąć gó ry  nad  sobą. Oto m ów i:  „K arcę
ciało moje i podbijam  w niewolę...* Św. A ugu s ty n  
w sw ych  „W yznaniach* , w k tó ry c h  op isa ł  swe n a ­
w rócen ie , m ówi o walce, ja k ą  p rzech o d z i ł ;  modli się 
i p ro s i  Boga, by  b y ł  dobrym , a ca ła  is to ta  jego  w o ­
ła ła ,  by  by ło  po  daw nem u.

I m y raz  m usim y s tanow czo  p o w ie d z ie ć : chcem y 
s łużyć  Bogu — lub nie chcem y. Połowiczności C h ry ­
s tu s  nie  zniesie . On jes t  z azd ro sn y  o n aszą  duszę, 
albo ją  będzie  m ia ł całą , a lbo  o d r z u c i : „Idźcie precz 
p rzek lęc i  w ogień  wieczny*. Z Jeg o  Boskich u s t  s ły ­
szym y: „nie m ożna dw om  panom  służyć*. Dajmy
więc dusze  nasze  pod p an o w an ie  J e z u s a ;  p rzy  Nim 
będzie  nam  pew no  i dobrze. „Jarzm o moje w dzięczne 
jest,  a b rzem ię  moje lekkie*  — sam  nas zapew nia . 
P rzec ie  już p ro ro k  P a ń sk i  s tro fu je  za po łow iczność  
w s łużb ie  Bożej: „D okądże ku leć  będziecie  na dwie 
s tro n y ,  jeżeli Bóg Bogiem w aszym , idźcie za Nim, je ­
żeli Baal bog iem  w aszym , idźcie za nim.

W ielu  w chw ilach  ja śn ie jszych  czuje p ragn ien ie  
czegoś w yższego, ty lko  nie um ie  zacząć. Oto p ro s ta  
d roga , k tó rą  w sk azu je  dz is ie jsza  E w angelja .  P o k u ta !  
Co to za b ło gos ław ione  słowo! ilu św ię tych  zrodziła! 
ilu z p iek ła  w yrw ała !  J e s t  to jed n a  je d y n a  d roga  do 
Boga, a za tem  i do nieba. Ona do Boga doprow adzi 
i p rzy  Bogu u trzym a.

K ończy się A dw en t,  w szys tko  naw ołu je  do p o ­
ku ty  — i p o k u tn y  k o lo r  sza t  l i tu rg icznych , sm ętne , 
p e łn e  tę s k n o ty  za Z baw icie lem  p ieśn i  adw en tow e, — 
u pom inan ia  kaznodzie i.  Czy tego  w ołan ia  nie posłu-
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chasz  ? W szys tko  dla ciebie p rzygo tow ane , abyś  „ży­
w ot miał*. Sam  Jezu s  p rzygo tow ał.  I tę  p o ku tę ,  p rze ­
c iw ną n a tu rze  ludzkiej, p rz y s to so w a ł  do po trzeby  
se rc a  naszego , ono się p rag n ie  w yn u rzy ć  z tem, co 
je boli; podn iósł  ją  do godności S ak ram en tu ,  aby  ci 
n ap ew n e  sk u teczn ą  by ła .  W iesz, ile Go kosz tow ał 
ten  p o d a ru n e k  ? — m ęk ę  całą , śm ierć  krzyżow ą. 
Z nim  zjawia się w śród  A posto łów  po Sw em  zm ar­
tw ychw stan iu .  — W  tej chwili u roczyste j  nie  m a cen ­
n ie jszego  d a ru  dla nas, jak  odpuszczen ie  grzechów , 
to owoc Jeg o  pośw ięcen ia  się. „W eźmijcie  Ducha św., 
k tó ry m  g rzech y  odpuścicie , są  odpuszczone*.

Gdy nie chcesz  oczyścić się w S ak ram en c ie  P o ­
ku ty , n ie  je s te ś  „dobrej woli*, a B oska  Dziecina p rz y ­
n ies ie  pokój, na  k tó ry  czekamy, „ludziom dobrej 
w o li” . X . S t .  M .

K alen d arz  ty g o d n io w y .
18 grudnia niedzie la  IV. Adw .; O czekiw anie  N. M. P.
19 „ poniedz. U rbana.
20 „ w to rek , Teofila, Ju ljusza.
21 „ ś roda , T om asza  aposto ła .
22 « czw artek ,  Zenona m.
23 „ p ią tek . W ik torji  p. m.
24 „ sobo ta  A dam a  i Ewy. W ig il ja  (post  ścisły).

O D  R E D Ą K C J L
Św iąteczny , pow iększony numer Dzwonu opuści dru­
karnię 20 grudnia. Obok stałej poważnej treści będzie 
zawierał interesujący dział świąteczny. Dziadek kra ­
kow ski i w tym  roku zaśpiewa coś o kryzysie  i innych

bolączkach.
— Prosim y o spieszne zamówienie większej ilości tego

num eru •

Trzeba dużo czytać
Człowiek żyje podw ójnem  życiem. J e d n o  to ży­

cie ciała, w spó lne  nam  i zw ierzętom , a n a w e t  ro ś l i ­
nom. O znaką  tego  życia ciała je s t  ruch  wszelki, 
a więc, że się ruszam y, pa trzym y, jem y i p racujem y.

Ale każdy  człow iek  m a d rug ie  życie, a to życie 
ducha. To życie duchow e, w ew nętrzne  p o leg a  na  tem, 
że m yślimy, m ów im y i k ie ru je m y  życiem  sw ojem  
i innych . Ale o czem m yślim y i m ó w im y ?  O tem, co 
widzimy, s ły szym y  i czytamy. Nie w szystko , co wi­
dzim y i s łyszym y, je s t  dobre , p iękne ,  sz lache tne , 
a p rzew ażn ie  je s t  tak  pow szedn ie , jedn o s ta jn e ,  że nie 
w ysta rczy  do p o d trzy m an ia  tego  życia  duchow ego  
na  w ysok im  poziomie. A by  to życie w ew nętrzne , ży ­
cie d u ch a  w sobie  rozwijać, podnosić , pobudzać , 
t rz eb a  kon ieczn ie  czy tać  d o b re  książki, g aze ty  k a to ­
lickie. Bez czy tan ia  d o b ry ch  rzeczy duch  s łabn ie ,  
ja łow ieje ,  tęp ie je .  Zdaje mi się, żebym  nie  m ó g ł  żyć 
bez czytan ia . J a k a ż  to p rzy jem ność  po p racy  siąść  
do czytania . Człowiek w ted y  w y ry w a  się z objęć 
tro sk , sm utków , naw et o chorob ie  zapom ina  i p o d ­
nosi się  wyżej, duszę  u sz lache tn ia ,  karm i. N aw et 
w ięzien ie  i S yb ir  by łby  znośny, g d ybyś  m ia ł co d o ­
b reg o  czytać. D laczego jed n ak  ta k  wielu, zw łaszcza  
na wsi, nie czuje tego  g łodu  d u chow ego  i nie chce 
czytać. Bo n ie  skosztow ali,  nie sp róbow ali  czytać. 
Gdy się  nauczą  czytać, zasm aku ją ,  to  b ęd ą  p ra g n ą ć  
czy tan ia ,  b ęd ą  m ądrzejsi,  lepsi, b ę d ą  mieli o czem 
mówić, p o rad zą  sobie zaw sze i będ z ie  im lepiej. Czy­
ta jc ie  w ięc co ty g o d n ia  p rzy n a jm n ie j  Dzwon N ie­
dzielny, p ism o ka to lick ie ,  poży teczne , pouczające  
U n ied rog ie .  Raczej odm ów ić sob ie  p ap ie ro sa ,  k ie ­
liszka, szm atk i  jedw abne j ,  a kup ić  nasz  tygodn ik ,  to 
będziesz  m ia ł p o ży tek  i p rzy jem ność .

K s , W ła d . S u c h o ń ,

Czy może pan zaprzeczyć, panie Jagoda?
Rosyjska korespondentka „Daily Express”, Miss Clyman, 

która przed kilku tygodniami została wydalona z Rosji za a r ty ­
kuł o rządzie sowieckim, ogłosiła obecnie we wspomnianym 
dzienniku list otwarty do Jagody, wiceprezydenta GPU, będą­
cego równocześnie członkiem prezydjum rosyjskiego partji ko­
munistycznej. List ten zawiera m. in. następujący ustęp:

„Czy może P an  zaprzeczyć, P an ie  Jagoda ,  że 
w tej chwili pos iada  Pan  200.000 więźniów, p rzew aż ­
nie inżynierów , adw oka tów , ks ięży  i innych  osób 
z pośród  byłe j in te ligencji,  k tó rzy  na ro b o ta ch  p rz y ­
m usow ych  m uszą b udow ać  k a n a ł  do B iałego Morza 
w K are l j i?  — Czy może P an  zaprzeczyć, że w zimie 
1929 r. w y g n a ł  Pan  35.000 rodzin  k u łak ó w  (b o g a t­
szych  ch łopów ) z po łudn iow ej U kra iny  w okolice  
pó łnocne. Ludzie ci nie o trzym ali  tam  ani d o s ta tecz ­
nego  pożyw ien ia  ani odzieży, tak ,  że ty s iąc  z n ich  
u m arło  na  ty fu s ?  Czy może P an  zaprzeczyć, że 
w szy s tk ie  m ias ta  w pó łnocnej Rosji, jak  H ib in ag o rsk ,  
K ondo la tska , N ew astro j i M urm ańsk  w y b u d o w an e  zo- 
s ta ły  p rzez  więźniów, sk azan y ch  na  ciężkie  ro b o ty ?  
Czy może P an  zaprzeczyć, że w swoim  czasie  GPU 
zab ie ra ło  m atkom  k a r ty  ch lebow e, że dzieci 8-mie- 
s ięczne  nie m ia ły  m leka  i że ro bo tn icy  w w ie lk ich  
ro sy jsk ic h  o ś ro d k ach  p rzem ysłow ych  m uszą  odżyw iać 
się  ty lko  k a r to f lam i i ch lebem  raz o w y m ?  A resz to w a ł  
P an  s ta re  kob ie ty ,  by odebrać  im osta tn i  d iam en t 
albo złotą b ran zo le tę ,  bo rząd  sow iecki p o trzebu je  
p ien iędzy . Czy może P an  zaprzeczyć, że k ażd y  cu ­
dzoziemiec je s t  w Rosji ś ledzony , że nasze  lis ty  są  
czy tane  a rozm ow y te le fon iczne  p o d s łu ch iw an e?  Czy 
m oże Pan w reszcie  zaprzeczyć, że podczas  t e r ro ru  
w la tach  1930/31 p rze la ł  Pan  ty le  krw i, iż w łaśn i  
p rzy jac ie le  P ań scy  byli o bu rzen i?* .

Grudzień — miesiąc śniegu , błota 
B r ! ... przejm uje wiatr i słota , 
Z obawą się w błocie brodzi.. 
Lecz ten tylko śmiało chodzi 
Po roztopach na spacery ,
Kto ma bucik od KAPER Y:

Wstąp w jego gościnne progiI  
M istrz KAPERA zm ierzy  nogi, 
Da but m ocny , w ytrzym a ły ,
W  nim pójdziesz po błocie śm iały  
A nim zacznie się pogoda 
U K A P E R Y  je s t nowa m oda!

J A N  P Ę C K O W S K I  b. d y r e k to r  g im n .  w  C h r z a n o w ie

Z Chrzanowa.
in.

Niczem n ie  jes t  u zasadn iona  legenda , ja k o b y  k o ­
ściół ch rzan o w sk i  by ł  k ied y k o lw iek  w p o s iad an iu  
Arjan . Ani panow ie  dziedziczni C hrzanow a  (Ligęzowie 
do r. 1630, p o tem ^ D ęb iń scy ,  G rudz ińscy  i t. d.) ani 
m ieszczanie  nie pozw oliliby  na  p ro fanac ję  swej św ią ­
tyni, po w tó re  rzecz I tak a  nie o b esz łaby  się  bez ja k ie j ­
ko lw iek  w zm ianki w ak tach  m ie jsk ich  lub też w l i te ­
ra tu rz e  naukow ej.

Oprócz kośc io ła  p a ra f ja ln e g o  b y ła  jeszcze w o b rę ­
b ie  cm en ta rza  s ta ro d a w n a  kap lica  pod w ezw an iem  
św. Rocha, zaś na  p rzed m ieśc iu  p rzy  dzisiejszej ulicy 
Św. K rzyskiej był kośc ió ł  pod  w ezw aniem  św. K rzyża, 
K iedy i k to  zb u d o w ał  te n  kośció ł, n iew iadom o. W sp o ­
m ina o nim w izy tac ja  b isk u p a  R adziw iłła  z r. 1595, 
w izy tac ja  bp. Z a łu sk ieg o  z r. 1748, op isu je  go jeszcze 
w r. 1829 ^proboszcz  ch rzan o w sk i  ks. Dr. Józef  H u ­
dek , po tem  już o nim niem a żadnej w zm ianki, p r a w ­
d o p o d o b n ie  ro zp ad ł  się ze s tarości.  J e d y n y m  śladem  
są  od czasu  do czasu w y d o b y w an e  kości z jeg o  
cm en ta rza .

Co do dzisiejszego kościo ła , to ja k  b y ła  pow yżej
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w zm ianka, p ro jek to w ał  go i w y k o n a ł  m ie jseow y a r ­
ch i tek t  p St. Oszacki. W y b u d o w an y  w su ro w y m  k a ­
m ien iu  ma na  zew nątrz  w ygląd rom ańsk i,  w ew n ą trz  
n eo ren esan so w y . W s ta rem  p rezb ite r jum  o k n a  mają

Chrzanów. Wnętrze kościoła parafjalaego. (Fot. M. Łojek)

c h a ra k te r  gotycki,  sk lep ien ie  je s t  b a ro k o w e , w naw ie  
g łów nej sk lep ien ie  k rzyżow e. W ram ionach  k rzy ża  
są  dwie kaplice : św. S ta n is ław a  bp. i Matki Boskiej 
Różańcow ej. O kna  w p rezb ite r ju m  i kap licy  M. B. 

zdobią p ięk n e  w itraże ,  k tó re  u fu n d o w a li :  P aw eł 
Z a la rsk i  (Z w iastow anie  M. B.), Tow. Zaliczkowe 
(św. Józef), w kap licy  M. P iech o w sk a  2 w itraże  
ufundow ała , chcąc przez  nie uczcić pam ięć męża 
sw ego  Leona, syna  J a n a  i Ant. O tręb sk ieg o  w raz  
7 żoną Jadw igą . S tacje  Drogi Krzyżow ej u fu n ­
dow ała  p rzed  18 la ty  ś. p. Ant. M ąsiorowa. W 
roku  1931 ozdobiono św ią ty n ię  polichrom ią, w y ­
k o n a n ą  przez m alarza  kośc ie lnego  p. G iebu łtow ­
sk iego  z Oświęcimia i dw om a o b razam i na śc ianie: 
O brona C zęstochow y i Cud nad  W isłą , w y k o n a n e  
przez  p. M. K onarsk iego  z K rakow a . W roku  1932 
o trzym ał kośc ió ł  p iękny  ży rando l,  f u n d o wa n y  
przez T ow arzys tw o  zaliczkow e w C hrzanow ie  z o- 
kazji 50-lecia istn ienia.

W szystk ie  o łta rze  w liczbie 8 pochodzą  z d a w ­
nego  kościo ła , z obrazów  o ł ta rz o w y c h  w yróżn ia
się św. S tan is ław , m a lo w an y  przez M ichała S ta ­
chow icza m alarza  h is to ryczno  re l ig ijnego  z czasów
Rzeczypospolite j  Kr akowski e j .  (Koniec).

Z ż a ł o b n e j  k a r t y
Ś . p. M a r j a n  Ł u k o w s k i ,  em er. st. oficjał s ą ­

dowy, wielki p rzy jac ie l  Dzwonu Niedzielnego, p rze ­
żyw szy lat 69, zao p a trzo n y  św. S ak ram en tam i 
zm arł  w W adow icach  8. XII. b. r. P og rzeb  o d ­
by ł się 10 b. m. w W adow icach . R . i  p .

*wv. - *

OD ADMINISTRACJI. Do dzisiejszego numeru Dzwonu dołączamy czeki P. K. O., 
prosząc wszystkich P. T. Odbiorców o jaknajrychlejsze wyrównanie zaległości i jaknaj- 
wcześniejszą przedpłatę na rok 1933. Kto odkłada wpłatę prenumeraty, ten wyrządza 
pismu krzywdę i przyprawia je o straty materjalne i moralne.

Ś. p. X. Stanisław Hałatek.
Urodzony w 1857 w Kętach, wyświęcony w 1882, już w 1890 

obejmuje samoistną placówkę duszpasterską w Trzebuni, potem 
w Lubniu, a wreszcie od r. 1909 w Wieliczce. Tutaj pełni także 
obowiązki jako dziekan, tu też spotyka go uznanie przez nadanie 
mu godności Prałata, tu zastała go śmierć 29. XI. b. r. w 75 ro ­
ku życia.

W pracy jego zwróćmy uwagę na Wieliczkę. Posterunek je­
den z najtrudniejszych w diecezji. — Nietylko wielkością, roz­
rzuceniem terenu, ale stosunkami społecznymi, w których pa­
sterzowanie wymaga sztuki. Mądrość, bystrość, k tórą  się odzna­
czał, nie wystarcza. Jakąż obrał drogę, że się nie załamał? Dał 
swej parafji i okolicy to, czego dziś świat tak  bardzo potrze­
buje, dał dobre serce. Miłość, której św. Paweł prześliczny hymn 
wyśpiewał, była mu kierowniczką. — Niektórzy nazywali to 
słabością, ale każdy musiął ugiąć głowę przed nim ze czcią, co 
jeszcze bardziej okazało się po śmierci. Wieliczka od czasów 
ks. Goljana takiego pogrzebu nie widziała.

Nie rozumiał nieuczciwości, każdemu wierzył; niektórzy go 
wyzyskiwali. Ale jak słońce nie winno, że jego złote promienie 
padają na brudy i nic ze swego nie traci, tak  i jego szlache­
tności nie zbrudzi nieuczciwość ludzka. Ubodzy stracili swego 
dobroczyńcę „Któżhiamteraz będzie dawał?" — słyszałeś lamenty.

Wielu z młodych kapłanów współpracujących zżymało się 
na jego postępowanie, dziś zapewne błogosławią, jeżeli tej sztuki 
nauczyli się od niego.

Cierpiał i męczył się, że już z powodu starości nie może po­
prowadzić duszpasterzowania według wymogów dzisiejszych 
warunków, robił jednak, co mógł i wdzięczny był za pomoc 
w tym kierunku. Ze swej słabości nikomu się nie zwierzał, bo 
nie chciał nikogo zajmować swoją osobą. Życie zapełniła mu 
praca bezustanna i obowiązek.

Na pogrzebie odprawił pontyfikaluą sumę Najprzew. Ks. Bi­
skup Rospond i odprowadził zwłoki w asyście 60-eiu księży 
i przy wielotysięcznych tłumach na cmentarz miejscowy. Orga­
nizacje, wielu dostojników duchów nych i świeckich wzięło u lz ia ł  
w tym manifestacyjnie wspaniałym pogrzebie. Jeżeli ludzie 
umieli zapłacić i Bóg chwałę jego utrwali u siebie. Reąuiescat 
in pace! X  8 t  M.

Z  Krakowa,
Krakowski Arcybiskupi Komitet Ratunkowy w y d a je  c o ­

d z ien n ie  w 6  k u c h n ia c h  1.100 o b ia d ó w ,  z czego  100 d la  
in teligencji .

Wydawnictwo 00. Jezuitów, zas łużone  n a  p o lu  sze­
rzen ia  kato l.  p ra sy  o b n iż y ło  p r e n u m e r a tę  n a  r. 1933 za 
»Misje K a to l ick ie* ,  »P rzeg ląd  P o w szech n y *  i »Sodalis  
M arianus*  (m a jący  już deficyt),  a zn an y  w szystk im  >P o ­
słan iec  S e rc a  Jezusow ego*  u k aże  się w zw iększonych  ro z ­
m ia rach .

W kościele 00. Kapucynów. 16 g ru d n ia  ro zp o czn ie  się 
N o w e n n a  d o  D ziec ią tka  |ezus i o d p ra w ia ć  się będz ie  c o ­
d z ienn ie  o g< dz  5 w ieczo rem  z kazan iem . Na z a k o ń ­
czenie  dn ia  24  g ru d n ia  o d p ra w i  się Uro< zystą W o ty w ę  
z k azan iem  o godz. 7 r m o .

Muzeum afrykańskie. Bardzo  c ie k a w e  okazy  z A fryki 
m o ż n a  o g lą d a ć  w S dalicji św. P io tra  K law era  w K r a ­
kow ie ,  p rzv  ul. św. M i r k a  25, co d z ien n ie  o d  godz. 10—  
12 i o d  15— 17 W  n iedz ie le  i św ię ta  o d  i l — 12 p rzed  
po łudn iem .

Wojewoda krakowski, p. dr. K w aśn iew sk i  w y jech a ł  na  
4 - t y g o im o w y  url p w y p o czy n k o w y . Z a s tę p s tw o  ob ją ł  
w ic e w o je w o d a  o. Bilek.

W Krakowie w zw iązku z o s ta tn ie m i ro z ru ch am i p o ­
b ito  p. R y m ara ,  sy n a  zn a n e g o  p o s ła  n a r .— dem., k tó ry  
w niósł  in te rp e la c ję  w se jm ie  o pob ic ie  syna  przez k o m i­
sarza  p o l i c j i  O  e r r z v b a .

Krakowskie drużyny harcerskie u ządzają  *  tym  sezo ­
nie z im o w y m  2 l  koloni) n a rc ia r sk ich :  w Piw nicznej,  Ż e ­
g ies tow ie , B ukow in ie ,  W ito w ie ,  Z w a rd o n iu ,  Zawoji, P ró cz
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t e g o  o rg an izu ją  9  ty g o d n io w y c h  o b o z ó w  w ę d ro w n y c h  n a  
n a r ta ch .  N a d to  u rząd zo n y  zos tan ie  »k o n k u rs  w y c ie c z e k  
na rc ia rsk ich * .

Rozprawa przeciw 40-tu komunistom. W  k ra k o w s k im  
S ądz ie  U l g o w y m  odby<a się ro z p ra w a  przec iw  40-tu  k o ­
m u n is to m  p rzew ażn ie  żydom , o sk a rż o n y m  o dz ia ła lność  
a n ty p a ń s tw o w ą  O rg an izac ja  wyszła n a  jaw  z p o w o d u  zd rad y  
g łó w n e g o  o sk a rż o n e g o ,  k tó r y  b y ł  o b u rz o n y  na  to ,  że inni 
za trzym yw ali  p ie n ią d z e  p a r ty jn e  dla s ieb ie  i żyłi za nie 
dos ta tn io .  S ied m iu  o sk a rż o n y c h  u w o ln io n o ,  re sz tę  zasą­
d zo n o  o d  3 m ies ięcy  d o  roku .

Z katolickiej Polski.
S. M. P. na Wołyniu. S to w arzy szen ia  M łodzieży Pol­

skiej na W ołyniu  rozw ija ją  się coraz  p iękniej,  choć 
tak , jak  i w szys tk ie  S. M. P. w Polsce, n ap o ty k a ją  
dziś na wiele p rzeszkód . “Obecnie is tn ie je  tu ponad  
100 s tow arzyszeń , z nich 42 p row adziły  p rz y sp o so ­
b ien ie  ro ln icze  a 3 o trzym ały  n aw e t  pow ia tow e n a ­
grody.

„Odrodzenie*, s tow arzyszen ie  ka to lick ie j  m łodzieży 
akadem ick ie j  p racu je  coraz in tenzyw nie j ,  jak  w y k a ­
zały  o s ta tn ie  w izytacje  ś r o d o w is k : lube lsk iego , k r a ­
kow sk ieg o ,  lw ow sk iego  i w ileńsk iego . Polsce p rz y ­
b y w a  ka to l ick ich  in te ligen tów .

„Caritas* w diec. kieleckiej. Budżet rocznego o b ro tu  
ka to lick ich  o rgan izacy j  m iłos ierdz ia  diecezji k ie lec ­
kiej w ynos i  150.000 zł.

Katolicka Agencja Prasowa. (K. A. P.) zapow iedzia ła , 
że p rześ le  XX. B iskupom  szereg  w y ją tków  z n ie k tó ­
ry ch  gaze t żydow skich , zaw ie ra jących  o h y d n e  bluź- 
n ie rs tw a  p rzec iw ko C h ry s tu so w i P an u  i dogm atom  
wiary. Pism  tych  cenzura  w arszaw sk a  — jak  donosi  
K. A. P. — nie sk o n f isk o w a ła ,  n a to m ias t  s k o n f isk o ­
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w ała  „Gazetę W arszaw ską*  za to, że w ym ien iła  te  
b luźn iercze  pisma.

Zjazd redaktorów ty g o d n ik ó w  ka to lick ich  z całej 
Polsk i odby ł się w W arszaw ie  15 b. m. R e fe ra ty  w y ­
głosil i:  J. E. X. B iskup A dam sk i i d y re k to r  K. A. P. 
ks. p ra ła t  Kaczyński.

Ze świata katolickiego
W ygn any  z M eksyku  d e le g a t  aposto lsk i, a r ­

cyb iskup  Ruiz y Flores, znalazł życzliwą gośc inę  w La- 
redo  w S tanach  Z jednoczonych. Zw iązkow e władze 
a m e ry k a ń sk ie  pow ita ły  go po przybyciu . „Kto was 
p rzy jm uje , mnie przyjm uje* — pow iedzia ł  P. Jezus.

K rzyż na g ó rze  N ebo . Na górze  Nebo, skąd  
Mojżesz o g ląda ł  Ziemię ob iecaną  i gdzie um arł ,  Ojco­
wie F ran c iszk an ie  wznieśli o s ta tn io  W ielki K rucy fiks ,  
w ieczorem  ośw ie tlony . Krzyż w idoczny zdała, z w ła s z ­
cza wśód nocy w yw ołu je  po tężne  w rażenie .

A u tom ob iliśc i  c z e sc y  ku  czci św . K rzyszto fa .  
Katolicki Zw iązek  A utom obilis tów  Czeskich  p rz y s tą ­
pił do w zn ies ien ia  w Pradze kap licy  ku  czci św. 
K rzysztofa , p a t ro n a  podróżu jących . W kap licy  tej co­
rocznie  m ają  być o d p raw ian e  n ab o żeń s tw a  za dusze  
of iar  au tom obilizm u.

Rekolekc j e  w  W a ty k a n ie  odby ły  się w u b ie ­
g łym  tygodniu . W ziął w nich udzia ł Ojciec św. i l i ­
czni dosto jn icy  w a ty k ań scy .

P ius XI. b y ł  san itarju szem . N iew ielu  ludzi 
wie. że obecny  P ap ież  Pius XI o d b y w a ł w m łodości 
swej pow inność  w ojskow ą jako  san i ta r ju sz  w w o jsk o ­
w ym  szpita lu  w M edjolanie.

Herriot, obecny  p rem je r  f rancusk i ,  do n ied aw n a  
z a g o r z a ły ; socjalista , baw iąc  n ied aw n o  w Hiszpanji, 
zwiedził w sp an ia łą  k a te d rę  w Toledo. Przy w ejściu  

H err io t  s łożył 1.000 f ran k ó w  n a  u trzym an ie  
k a ted ry .  Obcy, .francuski m in is te r-soe ja lis ta  
zaw stydził  p rzez  to ra d y k a łó w  h iszpańsk ich , 
k tórzy  radz iby  w szys tk ie  św ią tyn ie  corychle j 
po b a rb a rzy ń sk u  z dym em  puścić.

Ze zn ak iem  C hrystusa  na Dal ki
Wschód. Do Szangha j u  p rzybyło  o s ta tn io  
około 100 m isjonarzy  i zakonn ic  ka to lick ich , 
p rzeznaczonych  do pracy m isyjnej w Chinach 
i Japonji .  Naw et zaw ierucha  w ojenna  ich nie 
o d s tra sza ,  bo C hrys tus  z nimi.

K a rd y n a ł B ourne z L ondynu  znany  ze 
sw ego  poby tu  w K rakow ie, zach o ro w a ł  ciężko. 
Ojciec św. i król ang ie lsk i  p rzes ła l i  ch o rem u  
życzen ia  rych łego  po w ro tu  do zdrow ia.

B azy lik a  Grobu Ś w ię te g o  w Je ro zo l i ­
mie u ie rp ia ła  pow ażn ie  w sk u tek  burz  je s ie n ­
nych. R oboty  nad  rep e rac ją  toczą się szybko.

P rezyd en t M ek syk u  za m y k a  k oś  iół,  
u fu n d o w a n y  prz^z w |. sną  s io s trę .  W
południow ej Kalifornji, należącej do M eksyku  
zosta ł n iedaw no , s tosow nie  do za rządzen ia  
władz, zam k n ię ty  jedyny  kośció ł ka to lick i  
tego  ok ręgu .  Kościół ten  ma być zam ien iony  
n a  u rząd  pocztow y. J e s t  to fundac ja  rodzonej 
s io s t ry  p rez y d e n ta  M eksyku S enory  R odriguez  
da  F ave la ,  będącej jed n ą  z na jgorliw szych  
w spó łp racow niczek  m ie jscow ego proboszcza. 
S e n o ra  da Fave la  w ystosow ała  do sw ego  b ra ta  
te leg ram , w yraża jący  p ro te s t  p rzec iw ko  zam ­
kn ięc iu  kościoła .

Bolecliowice koło Krakowa uroczyście obchodziły w październiku 25-lecie 
istnienia kasy Stefczyka. Kasa ma dla parafji wielkie zasługi: wyzwala 
ludność z rąk krzeszowickich żydków lichwiarzy, wyrzuciła karczmę 
i wzmogła dobrobyt. Założycielami Kasy byli śp. ks. Łapiński i p. Szeleź- 
nik, który żyje do dziś dnia. Żyje także jeszcze drugi jubilat p. Strugała. 
Obydwu wręczono dyplomy. - Na pamiątkę jubileuszu wprowadzono mą­
dry zwyczaj, że ojcowie chrzestni clają chrzestnikowi na wiązanie książe­
czki oszczędnościowe. Obecnie w kasę dużo wkłada pracy ks. kan. Jan  
Rayski i bardzo liczni parafjanie. W obchodzie wzięli udział przedstawicie 
le Patronatu z Krakowa, miejscowe obywatelstwo, Duchowieństwo z są­
siedztwa, nauczycielstwo i organizacje katolickie. Fotografja przedstawia

grupę uczestników obchodu przed kościołem.

DZWON NIEDZIELNY— ■■.'■..i"- r-—bprgg- l-—
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Na kolędę
F. Ż.: Idziemy z kolędą. M. Sabatowicz: Hej kolęda, kolęda. Dy- 

nowska i Fisclierówna: Wesoła nowina, wyd. Zjednoczenia Młodzieży 
Polskiej, Sp. Akc. „Ostoja", Poznań, Pocztowa 15.

Wśród wydawnictw jasełkowych dla zespołów amatorskich, 
trzy powyższe nowości wyróżniają się swym specjalnym charak­
terem. Są one pisane w ten sposób, aby mogły być użyte nie- 
tylko na scenie, ale także bez estrady i dekoracyj w czasie wę­
drówek kolędników po domach, chatach i podwórzach.

Ale nietylko uproszczenia reżyserskie przynoszą te broszury. 
Przynoszą one przedewszystkiem głęboką myśl religijną, podaną 
w dobrej a przystępnej, literackiej formie. Pod tym względem 
brak wśród wydawnictw gwiazdkowych był dotychczas ogromny 
i przedstawienia kolędników stały niżej krytyki. Posługiwali się 
oni tekstami albo zupełnie bezwartościowemi, albo — już dla 
współczesnego pokolenia nieprzystępnemi, bo pisane językiem 
staropolskim, a więc niezrozumiałym dla szerszego ogółu i dla 
samych „artystów”, którzy go jeszcze na swój sposób wykoszla- 
wili.

Nowe zbiorki Zjednoczenia świadczą o staraniu, jakich orga­
nizacja ta  dokłada, aby do każdego zajęcia, czy rozrywki mło­
dych, dodać sens głębszy i wychowawczy. Przejawia się w nich 
myśl, aby przedstawienia kolędników z igraszek rozochoconej 
tczęsto pijanej) bandy przemienić w wędrówki gorliwych apo­
stołów Akcji Katolickiej, którzy moment każdy wyzyskają, aby 
w progu każdej chaty zasiać dobre słowo i skupić gromadkę, 
widzów w hołdzie dla świętej Tajemnicy Wcielenia.

Zbiorek Sabatowicza wyróżnia się ponadto świetnem zużyt­
kowaniem typowo-ludowych zwyczajów gwiazdkowych, które 
przez to ratuje przed zupełnem już spaczeniem lub zapomnieniem.

Wszystkie urozmaicenia (jest ich razem 21) po dodaniu de­
koracyjnej oprawy nadają się też do odegrania na scenie, pod­
czas wieczornic gwiazdkowych i popularnego u nas obchodu 
„Opłatka”.

R o z m o w a  d z ie c k a  z J e z u s e m  Księgarnia św. Wojciecha, 
Poznań — Warszawa — Wilno — Lublin. 1932. Str. 32, w tem 
7 ilustr. i 1 str. nut. Cena 10 gr,, na pap. kred. 20 gr.

Są to nawiedzenia Najświętszego Sakramentu w okresie 
Bożego Narodzenia. Odznaczają się przystępnym stylem, trafne- 
mi zastosowaniami i bezpośredniością uczuć. Prześliczna jest 
kolenda św. Alfonsa Liguorego, nieznana w Polsce. — Broszurka 
nadaje się do masowego rozpowszechniania wśród dziatwy 
szkolnej.

Dwie skiby
(Dokończenie).

Niedaleko wsi Bruczar spotkał sąsiada, który ani 
spojrzał na niego, tylko szedł ciężko z pochyloną na dół 
głową. Bruczar nie miał odwagi przemówić do niego, 
więc patrzył z bojaźnią na tę sponiewieraną nieszczęściem 
twarz i zawładnął nim głęboki żal.

— Do czego człowiek potrafi dojść w swoim czynie 
— rozmyślał — jaka siła omota myśli i pchnie w złości 
do takiego zawrotu, że później nie można tego zrozu­
mieć ani zapomnieć?

Szli obok siebie w milczeniu, przytłoczeni wichurą 
klęski. Im bardziej zbliżali się do wsi, tem mniej lęku 
było w Bruczarze. Minęli pierwsze zgliszcza, nie patrząc 
nawet na nie. Jacyś ludzie grzebali jeszcze w czarnych 
pogorzeliskach, inni stali bezradnie, łamali w rozpaczy 
ręce, zawodzili i przeklinali. Wtórował im dziecięcy płacz. 
Bruczar wlókł się, jak straceniec wśród coraz większych 
zwałów rumowisk i zgliszcz. Ścigały go zewsząd złorze­
czenia i jękliwe głosy, wydarte z nieszczęśliwych ludz­
kich piersi. Chociaż obaj nic nie mówili do siebie, wie­
dzieli, że idą tam, gdzie jeszcze płoną domy i gdzie jest 
największa gromada ratujących ludzi.

Doszli tam i stanęli.

Teraz Bruczar nie mógł dobrze rozeznać, gdzie się 
znajduje. Nie odróżniał głosów, tylko widział jakieś bie­
gające fpostaci, syczące skręty płomieni, aż wszystko za­
wirowało jedną czerwoną plamą i zasłoniło mu przera­
żone oczy. Zdołał jeszcze podchwycić słowa sąsiada, który 
mówił coś do gromady i wskazywał na niego. Czekał 
spokojny tej chwili, kiedy to zbiegowisko rzuci się z wście­
kłością na niego, rozszarpie i wtrąci do płonącego ogniska.

Stał i dyszał.
Zemsta nie przychodziła i Bruczar nie mógł zrozu­

mieć, coby to było. Może ci ludzie nie słyszeli słów są­
siada? — Więc nabrał do płuc powietrza i zawołał głośno:

— Ja podpaliłem!
Stał wyzywająco z podniesioną głową i patrzył już 

trzeźwo przed siebie.
Stała się dziwna rzecz. Ci sami ludzie, którzy nie­

dawno byliby go rozdarli na strzępy, teraz nawet nie 
patrzyli na niego, pochłonięci jedną myślą ratowania, 
ginącego w ogniu dobytku. Przytłoczeni takim ogromem 
klęski, nie mogli nawet myśleć o tem, że tu, obok, stoi 
ten sprawca, który dał początek pożaru i zniszczenia. 
Cóż znaczył jeden człowiek, choćby łotr, wobec takiego 
rozpasania postępującego żywiołu?

Bruczar nie pojmował w pierwszej chwili, co tu za­
szło. Przecież ludzie wiedzą, że przyszedł winowajca, 
którego szukali, a teraz nietylko nie rzucają się na 
niego, nie mordują go, ale jeszcze mało kto zwraca na 
niego uwagę. On szedł z tą myślą, że wykonają na nim 
swój samosąd, jako zapłatę za popełnioną zbrodnię, tym­
czasem nastąpił inny zwrot.

I zrozumiał teraz, że tu jest jakaś wyższa moc, która 
ma własne prawo i według miary jego postępku wystawi 
mu odpowiedni rachunek.

Przeląkł się.
Żyły napęczniały mu na szyji, w rękach odczuł lód, 

serce kołatało niezmiernie, rwały się m yśli . . .  Chciał gdzieś 
uciekać, skryć się przed tą karzącą a niewidzialną ręką, 
ale nie mógł znaleźć takiego schroniska, któreby zabez­
pieczyło go od jej mściwości. Czuł że to, co zrobił, nie 
może mu ujść płazem, że wisi nad nim kara i spadnie 
nawet tam, gdzie nie zachodzi prawo ludzkie.

Wrota zapadły.
Wokoło widzi nieprzebyte drogi, zatarte ścieżki, same 

wertepy, zaś poza niemi roztacza się dla niego teraz prze­
paść i otchłań. Coś go tam ciągnie i równocześnie popy­
cha, a on nie może się już oprzeć, ani zatrzymać. Ucieka 
mu oddech z piersi, brakuje mu sił w ciele i czuje w y­
raźnie, że ci ludzie, którzy są koło niego, nie mogą mu 
nic pomóc, ani obronić go przed tem, co go czeka nie­
odwołalnie.

Bruczar nie widział teraz nic innego oprócz swojej 
zagłady, — uczuł, że jeszcze chwila, a zatraci się w tem, 
na co zasłużył sobie.

Zamknął powieki i już chciał z całym pędem sko­
czyć w żar ognia, — kiedy jakaś myśl poderwała nim 
jak sprężyną:

— Musisz żyć, aby im za wszystko wynagrodzić, — 
teraz tobie nie wolno szukać śmierci, — idź w świat 
i nie żałuj wysiłku ramion!

Bruczar popatrzył jeszcze raz na dogorywujące ko­
smyki płomieni i odszedł szybko w stronę rodzącego się 
św i tu . . .  Nikt go nie zatrzymał.

Pończochy  c iep łe  od 1 zł. — S k a rp e tk i  m ęsk ie  ciepłe od 45 gr.
Rękawiczki wełniane podwójne od 1*35 zł.— Rękawiczki dziec. weł. podw. od 115 zł.
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I M A T K A  I G O S P O D Y N I  1

i O zaufaniu dzieci do rodziców.
Słyszy  się n ie raz  ze s t ro n y  rodziców  sk a rg i  na 

dziw ne n iezrozum ienie ,  p an u jące  m iędzy rodzicam i 
a dziećmi, na  b r a k  zaufan ia  dzis ie jszych  dzieci do 
rodziców. J a k iś  m ur  n iep rzeb y ty  zdaje  się dzielić cza­
sem  jednos tk i ,  tak  b lisk ie  sobie pochodzen iem ! Dzieci 
mówią, że rodzice  ich są  zacofani, że nie rozum ie ją  
now ych  p rądów  i pog lądów , rodzice  znów sk a rż ą  się 
gorzko, że dzisiejsze pok o len ie  nie  m a u sz an o w an ia  dla 
żadnej pow agi ani św iętości, że w swojej zarozum iałości  
p rze k o n a n e  jest, iż o w szys tk iem  w ie lepiej i m ądrzej 
sądzi, niż jego  rodzice, do k tó ry c h  uw ag  odnosi się 
często z jak iem ś pogard liw em  m ilczeniem  lub ironiczną 
k ry ty k ą .

W czem leży tego  w in a ?  C zasem  może i n iem a 
w iny  niczyjej, a le  to  bardzo  rzadko . Może się rów nie  
zdarzyć, że w in a  leży ty lk o  po s tron ie  dzieci, ale 
je d n a k  najczęście j w inn i są rodzice.

Co na leży  robić, by  nie  u trac ić  zaufan ia  swoich 
dzieci. Przecież  to je s t  ogrom nie  w ażna  rzecz, by  to 
zaufan ie  u t r z y m a ć ; n ie ty lko  d la tego , że dla rodziców  
boleść  to w ie lka , k ied y  w łasne  ich dziecię, k rew  ich 
krw i i kość  ich kości, odnosi się do n ich  obco, n iem al 
w rogo i z am y k a  p rzed  nimi sw ą duszę, ale i d latego, 
że to  zam knięc ie  się  o d b ie ra  im m ożność  p o k ie ro w a ­
nia  dziećmi w d ecy d u jący ch  chw ilach  ich życia, a co 
za tem  idzie, u c h ro n ie n ia  ich od grzechu , upadku , 
a n ieraz  i od u t r a ty  duszy.

Cóż więc na leży  czynić, by  tego  nie dopuścić  ?
P rzed ew szy s tk iem  trzeb a  o tem  m yśleć  bardzo  

wcześnie , k iedy  dziecko jeszcze je s t  m ałe, by  z tem  
dzieck iem  iść ciągle  w jego rozw oju . N aprzód trzeba  
kon ieczn ie  p o s ta ra ć  się  o to, by  nas  dziecko bardzo  
kocha ło .  Zdaje się  to n a tu ra ln ą  rzeczą, że dz iecko  
k ocha  sw ych  rodziców , a zaś szczególn ie  m atkę , ale 
n iezaw sze tak  byw a.

By się dać u kochać  przez dziecko swe, to  nie 
znaczy  wcale, by  je rozpieszczać  i na  w szys tko  mu 
pozwalać. P rzec iw n ie ,  n a w e t  t rz eb a  dziecię  w y c h o w y ­
w ać w karnośc i .  Broń Boże nie w olno  pozwalać, by  
nas  dziecko przyzw yczaiło  się t ra k to w a ć  jako  is to tę  
ró w n ą  sobie, — a n a w e t  czasem, — b ę d ąc ą  c iąg le  
na  jego  usługi.  Nie, p rzec iw nie , t rz eb a  w nie wpoić 
m ocne  p rzekonan ie ,  że ojciec i m atka  to  zas tępcy  
Boga na  ziemi, a IV p rzy k azan ie  mówi w y raźn ie  
„ c z c i j *  ich, a nie kochaj ty lko . A jak ichże  to  ro -  
rodziców  będzie  dziecię  czciło ? Tylko  tak ich , k tó rzy  
są  tej czci godni, k tó rzy  m ogą  być  dla n ich  w zo­
rem  we w szystk iem . A więc, jak  we w szy s tk iem  z re ­
sztą, t rz e b a  i tu  zacząć od siebie, od p ilnego  s ta ra n ia  
o sw ą w ła sn ą  duszę.

N astępn ie  t rz eb a  usiln ie  s ta rać  się n igdy  nie tracić  
zau fan ia  dz iecka . Ono bow iem  od p ierw szej chwili 
rozbudzen ia  się  swej św iadom ości zw raca  się ku  
m atce  swej za każdym  k ro k ie m  z każd em  py tan iem , 
bólem, w ątp liw ością . M atka  jes t  zaw sze  dla n iego  w y ­
rocznią , i s to tą  n a j lep szą  i na jm ędrszą .  Um iejmyż 
sk o rz y s tać  z tej w rodzonej u fnośc i!  Nigdy nie o d p y ­
chajm y dziecka  naszego , k iedy  do nas  przychodzi, 
choćbyśm y  mieli ja k ą  t ro sk ę  na  duszy , byli zajęci lub 
zmęczeni. Później^ może nade jść  czas, że go rzko  p o ­
żału jem y tego  odepchn ięc ia .

N adchodzi je d n a k  dla  dz iecka  p rze łom ow a chw i­
la. D osta je  się pod inne  w pływ y rów ieśn ików , k o le ­
gów, nauczycie li .  Te w pływ y zw yk le  są  różne  od do ­
tychczasow ych . P rzew aża  zaw sze w pływ  silniejszy. 
A za tem  m usim y się s ta rać ,  żeby nasz  w pływ  na  
dziecię  b y ł  s iln ie jszy  od w sze lk ich  innych  wpływów .

Żeby zaś t a k  m ogło  być, m usim y się s ta rać  n ie ­
ty lko  o nasz  w y so k i  poziom  m ora lny , jak  w sp o m n ie ­
liśm y wyżej, ale też, ile to  leży  w naszej mocy, s ta ­
rać  się  k sz ta łc ić  i rozw ijać  nasz  poziom  um ysłow y . 
A w ięc p o g łęb iać  n aszą  w iedzę przez  czy tan ie  d o ­
b ry ch  gazet, ks iążek , p ism  perjodycznych . W iedzieć, 
co się  w k ra ju  i św iecie  dzieje, n ie  być  ja k  ta b a k a  
w rogu . Z am iaśt  tracić  n ieraz  ty le  czasu  na  g aw ęd y  
z są s iad k am i lub p rzy jac ió łkam i, p rzy  k tó ry c h  rzadko  
obejdzie  się  bez g rzechu , lepiej p rzeczy tać  ja k ą ś  p o ­
ży teczną  ks iążkę . Dzieci inaczej się b ęd ą  w ted y  do 
nas  odnosiły , n ie  b ęd ą  mówiły z lekcew ażeniem : 
„m am a nic n ie  wie!*

W końcu  zaś m usim y iść z p o s tęp em  i duchem  
czasu. Świat, p o g ląd y  naukow e, po jęc ia  ciągle  zm ie­
n ia ją  się, rozw ijają . To dzieje się  z woli Bożej i lu ­
dzie tego  n ie  odm ienią . Więc n ie  u ty sk iw a ć  na  te  
zmiany, n ie  b iadać  u s taw iczn ie :  za m oich czasów
b y ło  ta k  a tak !  To d la  m łodych  n u d n e  i n ie ty lko  
nudne , a le  i denerw u jące .  T rzeb a  zrobić ze s ieb ie  
w ys iłek ,  by  nowe, te raźn ie jsze  czasy  zrozum ieć, by  
n ie  na rażać  się u  sw ych  dzieci na  zarzu t zacofańs tw a . 
Nie p o tęp iać  np. w czam buł sposób , do k tó ry c h  m ło ­
dzież się rw ie, bo dziś ch łopcy  nie  b ęd ą  już, ja k  za 
„naszych* czasów  g ra l i  ty lko  w kiczki, a dz iew częta  
s iedz ia ły  p rzy  ro b ó tk ach .  J e d y n ie  mocno i n ie u s tę ­
pliw ie t rzeb a  s tać  na  s ta n o w isk u  m ora lnośc i  c h rz e ­
śc ijańsk iej.  A więc nie pozwolić, by  m łodzież  dla 
sp o r tu  opuszcza ła  w niedzie lę  Mszę św., a w dni p o ­
w szednie  obow iązk i szkolne, by  stró j sp o r to w y  o b ra ­
żał  m ora lność  publiczną. W ted y  dzieci widząc, że r o ­
dzice p rzychy ln ie  odnoszą  się do sam y ch  sportów , 
że in te re su ją  się niemi, p o s łu ch a ją  z p ew n o śc ią  ich 
w rzeczach  zasadniczych .

W reszc ie  in te re su jem y  się żywo w szys tk iem , co 
ich obchodzi, choćby  nas  to t ro c h ę  n a p ra w d ę  nudziło. 
W y s łu ch a jm y  ich opow iadań  c ierp liw ie. S to k ro tn ie  
opłaci się  n am  ten  p rzym us, g d y  będz iem y  widzieli 
dziecijnasze, zaw sze i s ta le  zw raca jące  się do n a s  z za­
ufaniem . T e r e s a  S ta f ie j .

Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej w Spytkowicach koło Cha­
bówki urządziło kurs gotowania. Oto przyszłe gosposie przy pracy
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Co czytać?
N ak ład em  Kat. Tow. W ydaw niczego  „K ronika  

R odzinna"  (W arszaw a, Plac Za mkowy)  u k aza ła  się 
za jm ująca  pow ieść  p. Zofji R od o w icz  Iw an ick ie j  
pt. „Z gaszony  b łęk it* .

A u to rk a  w sposób  p las tyczny , choć pe łen  um iaru , 
p rze d s ta w iła  obraz  k lę sk o w y ch  n as tęp s tw , w y n ik a ją ­
cych dla dzieci z fak tu  rozejśc ia  się rodziców. Tym 
sposobem  dziś szeroko  d y sk u to w a n a  sp ra w a  rozw o­
dow a znalazła  w pow ieśc i p. Iw anickie j w ym ow ną  
i lu s trac ję  od s t ro n y  zby t może m ało  b rane j  pod  u w a ­
gę, bo od s tro n y  in te re só w  m ora lnych  i m a te r ja ln y ch  
dzieci, dla k tó ry ch  rozbicie  rodziny  przez  rozwód 
s ta je  się zazwyczaj k a ta s t ro fą  życiową.

A k tua lna  t re ść  i p ięk n a  sza ta  zew n ę trzn a  — 
w szy s tk o  to sk ład a  się  na in te re su ją c ą  całość, k tó ra  
n iew ątp liw ie  znajdzie d o b re  p rzy jęc ie  w śró d  sz e ro ­
kich  kó ł  spo łeczeńs tw a .

Len
Program Spółdzielni Iniarskiej w Bachowicach na rok 1933.
M amy 100 q s łom y ln ianej do p rze ro b ien ia  na 

w łókno. Spodziew aliśm y się założyć m ięd la rn ię  m e ­
chan iczną  i w łókno  w ysłać  za granicę. Gdy jed n ak  
p rzes i len ie  g ospodarcze  (kryzys)  na  to nie  pozw ala , 
m usim y p rzerob ić  ręczn ie , u p rząść  i u tk ać  p rze ro b io ­
ny  m aterja ł .  Na p łó tn o  ln iane  m am y zapew n iony  zbyt 
na  ry n k a c h  w ew n ę trzn y ch .  W ieś może w y tw arzać  dla 
w o jsk a  i szp ita l i :  onuce, ręczniki, s ienniki, p łó tn a  na 
b ie liznę  pośc ie low ą; zaś dla p rzem y s łu  i ro ln ic tw a  w o r ­
ki różnych  g a tu n k ó w  od kon iczynow ych  w orków  p o c zy ­
nając  a kończąc  na w o rk ach  g rubszych , — zbożow ych , 
so lnych  i cuk row ych . D osta rczono  już w orki ln iane  
( jak  o tem  w spom ina  P rzeg ląd  ln ia rsk i  — W ilno) dla 
fa b ry k  naw ozow ych  w Chorzow ie i Mościcach. R ada  
nacze lna  P rzem ysłu  cukrow niczego  p rzy ch y ln ie  od ­
n ios ła  się do p ro jek tu  zas tąp ien ia  w o rk ó w  ju tow ych  
w części w orkam i ln ianem i, w idząc w tem  ś ro d ek  
„p ro p ag an d y  dla zw iększen ia  spożycia  cuk ru  w pó ł­
nocno-w schodnie j  części k raju* .

L udność  w ie jsk a  może szyć z p łó tn a  ln ianego  
b luzy  i spodn ie  dla  robo tn ików , z d e l ik a tn ie jszeg o  
p łó tn a  koszule , k tó re  w y trzy m u ją  240 p rań , jeżeli 
p łó tno  by ło  b ie lone  na słońcu , gdy tym czasem  b a ­
w ełn ian e  ty lko  70 p rań . N iech n ik t  w tych  czasach  
ciężkich n ie  u su w a  się  od p racy  nad  p rze rab ian iem  
lnu, z as łan ia jąc  sw oje  len is tw o n ieuctw em , bo n a u k a  
je s t  ła tw a . Tam, gdzie m atk i nie um iejąc  p rząść  i tkać , 
n iech  nauczyc ie lk i  nauczą  dzieci w szkole  na  lekcjach  
ro b ó t  ręcznych . K s . G olba  F r a n c is z e k

proboszcz w Bachowicach

Wszyscy pomóżmy.
Bieda dziś u w ielu  wielka. W szyscy  o tem w ie­

m y i nie  lub im y  n aw e t  czytać, k iedy  k toś  o tem  pisze. 
A jed n ak  tę  sp ra w ę  ciągle t rzeb a  p rzypom inać , bo 
to, co nudzi sy ty ch  i odzianych, to bardzo  in te re su je  
ludzi g ło d n y ch  i o b d a r ty ch .  Ale nie  w ysta rczy  ty lko  
n a rz e k ać  na  b iedę  i w spółczuć  z nędzarzam i. Im 
t rz eb a  pom óc i to p ręd k o ,  dziś. Bo głód  ani zimno 
nie  czeka.

Ja k że  d o p o m ó c?
Kogo stać, n iech  w spom oże k o m ite ty  czy to w a ­

rzys tw a , k tó re  się b iednym i i g łodnym i op iekują . Kto 
n ie  może w spom óc groszem , n iech  b ied n eg o  w sp o ­

może posiłk iem . I w łasną  p r a c ą ?  W jak i sp o só b ?  
Choćby np. w ten  sposób , że się w swojej pa ra f j i  
pom yśli  o u rządzen iu  szwalni dla ubogich . P ozb ie rać  
nadn iszczoną  czysto  w y p ra n ą  b ieliznę czy u b ra n ia  
i o tw orzyć  szw alnię  na  rzecz ubogich . Tam zeb ran e  
sk rzę tn e ,  p raco w ite  g o sp o d y n ie  dom u i ich córki b ę ­
dą szyć i p rze rab iać  b ieliznę i ub ran ia .  Będą p a m ię ­
tać zw łaszcza o b iednych  dzieciach. I sam e czas p o ­
żytecznie  sp ęd zą  i b iednych  w spom ogą, n ie  p rzez  
s łużącą  podanym , g roszem  czy k ro m k ą  chleba, ale 
i w ła sn ą  pracą . A p rzy  tej p racy  pam ię ta jm y , że 
w osobach  b iedaków , odz iew am y sam ego  C h ry s tu sa  
Pana. To nam  ka to liczkom  pow inno w ysta rczyć , l e p ­
szej zachę ty  już nie  p o trzeb a  1 „A j e ś l i b y  b r a t  i  s i o ­
s t r a  b y l i  n a d z y  i  p o tr z e b o w a l ib y  p o w s z e d n ie j  ż y w ­
n o śc ir, a r z e k ł b y  im  k t ó r y  z  w a s :  I d ź c i e  w  p o k o ju , 
o g r z e jc ie  s i ę , a n a s y ć c ie  s i ę , a n ie  d a l ib y ś c ie  i m , c z e g o  
p o tr z e b a  c ia łu :  c ó ż  p o m o ż e ?* (św. Ja k ó b  2, 15—16).

Dzieci z przedmieść Krakowa proszą.
Kryzys obecny i bezrobocie dotknęły nietylko dorosłych, ale 

najbardziej może dzieci. Ojciec bezrobotny, matka szuka pracy, 
dzieci zostawione bez opieki. Otacza je atmosfera rozgoryczenia, 
a rozmowy, jakie nierzadko w domu słyszą, to przekleństwa 
i złorzeczenia. W najlepszym razie jest to atmosfera smutku 
i przygnębienia. Dziecko, powracające ze szkoły, zastaje nieraz 
dom zamknięty, głodne, zziębnięte wałęsa się po ulicach. Zawsze 
powtarza się wprawdzie to samo. Najbiedniejsze dzieci przy­
chodzą do szkoły bez obuwia nawet, z nogami owiniętemi szma­
tami, albo ze staremi śniegowcami, przywiązanemi sznurkami, 
aby z nóg nie spadły. W każdej szkole zwłaszcza na krańcach 
miasta spotyka się dzieci bez bielizny, dobrze, jeżeli jedna ko­
szula stanowi cały ich majątek.

To, co było zawsze, dziś wzrosło i wzrasta z każdym dniem.
Liga Katolicka, zajmująca się opieką popołudniową nad 

ubogą dziatwą szkół powszechnych, gromadzi przeszło 250 dzieci 
głównie z przedmieść Krakowa.

Dzieci śpieszą chętnie i nie taimy, że to, co je głównie 
przyciąga, to garnuszek gorącego kakao, kawy lub herbaty 
z mlekiem i spora kromka chleba lub bułki.

Ale oprócz pożywienia, potrzebnego dla młodych orga­
nizmów, dzieci korzystają wiele pod względem wychowania, robią 
też znaczne postępy w nauce, a w szkole odznaczają się i wy­
różniają zachowaniem i grzecznością. Praca to boża, zdążająca bez­
pośrednio do kształcenia młodych dusz,budowania Królestwa Chry­
stusowego. — Ale praca to kosztowna, bez pieniędzy nic zrobić nie 
można, a dziś o nie tak  niezmiernie trudno. Ofiarność Społe­
czeństwa jest doprawdy zdumiewająca ; — chociaż nikogo nie 
stać na wielkie ofiary, to też groBzowemi składkami jedynie 
pomagać sobie możemy. Dajmy zatem niewiele, choć parę groszy, 
na ile nas stać, ale dajmy wszyscy, a te zbiorowe datki umoż­
liwią nam dalszą pracę dla chwały Bożej 1

Konto P. K. O. nr. 410.052.
Prosimy również o znoszone ubranie i obuwie, które można 

przesyłać do przewodniczącej p. Idy Kopeckiej Kraków, ul. So­
bieskiego 3, parter  na lewo.

ROK ZAŁ. 1902 ROK ZAŁ. 1902.
K R A K O W S K I  Z A K Ł A D  W I T R A Ż Ó W

s. G. Ż E L E Ń S K I
Witraże, oszklenia artystyczne, mozaika wenecka, lampy

witrażowe
K K A K Ó W  Alt ja Krasińgklego 23, tel. 1 0 6 - 1 6 .

NA FUNDUSZ PROPAGANDOW Y
A. K. n a  ś w ię t o  C h r y s tu sa  K róla:

III Zakon św. Franciszka przy klasztorze OO Kapucynów 
33'25 zł; Rada prafjalna Bożego Ciała w Krakowie — 10*60 zł; 
Par. Jaworzno 12 zł. (poza zwrotem za koszta podróży prele­
genta)

W s z y s tk im  P . T. O r g a n iz a c jo m  i O so b o m , k t ó r e  r o z -  
s p r z e d a w a ły  n a le p k i ,  b r o s z u r y  i p o c z tó w k i  — S e k c ja  
P r o p a g a n d o w a  S k łada  s e r d e c z n e  „ B ó g  z a p ła ć ”
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Dział rolniczy
Sposoby sporządzania paszy.

Z daw ałoby  się, że k a rm ien ie  zw ierzą t  g o sp o ­
d a rsk ich  p rzy  pos iadan iu  paszy  nie p rzed s taw ia  t r u ­
dności i w y s ta rczy  ty lko  |p o d a ć  paszę  do z jedzen ia  
a zw ierzę ta  ją  spożyją . Oczywiście, że spożycie  k a r ­
my p rzez  zw ierzę ta  n as tępu je  w jak ie jk o lw iek  form ie, 
nie zależnie  od podania]paszy . J e d n a k  ro ln ik -hodow ca  
musi w yb ie rać  tak i  sy s tem  zad aw an ia  paszy, by  zw ie­
rzęta  p rzy  ja k  na jm nie jszym  w y s i łk u  i bez  s t ra ty  
pożyw ności paszy  p rzy ję ły  p o k a rm i  s t ra w iły  k u  p o ż y t­
kowi sw ego  o rg an izm u  i ro ln ika, u ży tk u jąceg o  zwierzę.

Do sposobów  p rzy rządzan ia  pasz  na leży :  ro z d ra b ­
nianie, zw ilżan ie , .go tow an ie ,  zap a rzan ie  i pa row an ie ,  
ługow an ie  i fe rm en tow an ie .

Słomę dla b y d ła  w inno się podaw ać  w całości, 
w tedy  bow iem  zw ierzę  w ybiera , co w niej n a jp o ż y w ­
niejsze, pozos taw ia jąc  części tw arde ,  mniej pożyw ne, 
którycJi n a s tę p n ie  używ a się na śc ió łkę. W w y p ad k u  
je d n a k  b ra k u  paszy, v tn ie  się s łom ę na  sieczkę, ab y  
zmusić zw ierzę  do spożycia  całej ilości słomy. W ie ­
dzieć należy, że d ługość  sieczki dla b y d ła  w inna  
w ynosić  koło  3 cm., dla  koni i ow iec k o ło  2 cm. 
Krótszej sieczki zw ierzę ta  często nie żują, a całą  p o ­
łykają ,  co b y w a  pow odem  zaburzeń  żo łądkow ych , 
u koni ko lk i;  koniom  zaw sze m iesza się s ieczkę  z o w ­
sem  celem  zm uszen ia  do d o k ład n eg o  pogryzien ia .  
W ro k u  b ieżącym  w obec po rażen ia  zboża przez rdzę, 
dobrze  będzie  zaparzać  słom ę p o c ię tą  na  g ru b ą  
s ieczkę  i p lew y  przez  sam ozagrzan ie . W tym  celu 
na leży  p rzy g o to w ać  beczkę  lub inną  kadź, k tó re  się 
w ype łn ia  s ieczką , zm oczoną w odą  w s to su n k u  ko ło  
1 i pó ł l i tra  w ody na  1 kg. sieczki tak ,  by  s ieczka  
p rzy  śc iśn ien iu  w g arśc i  zbijała  się ła tw o  a n ie  w y­
dzie la ła  wody. Po silnem  u tłoczen iu  p rz y k ry w a  się 
kadź  d e sk ą  i p rzy c isk a  kam ien iem . Za 24 godzin  
s ieczka  może być u ży ta  na  karm ę, n a b ie ra  w tedy  
p rzy jem nego  sm aku  i zapachu  p rzez  zakiszenie . 
Dobrze jes t  mieć 3 kadzie , aby  s ta le  by ła  św ieża  
pasza. Co jak iś  czas kad z ie  na leży  bielić.

Siano i koniczynę zadaje  się  w całości.
Buraki, ziemniaki, karpiele na jodpow iedn ie j  b y d łu  p o ­

daw ać całe. Ma to tę  zaletę , że za trzym uje  się  w nich 
w odę w e g e ta c y jn ą  (sok), k tó ra  w y c iek a  p rzy  k ra ja ­
niu, a nad to  zaoszczędza  się p racy . O baw a ud ław ien ia  
je s t  w yk luczona , jeżeli ż łoby  są  dosyć  n isko  u s ta ­
wione, p o p rze g ra d z an e  tak ,  by  jedno  byd lę  d ru g iem u  
nie zab ie ra ło  k a rm y , bo w p rzec iw n y m  razie  pośp iech  
w spożyciu  w obaw ie  o s t r a tę  p aszy  może sp o w o ­
dow ać d o s tan ie  się do p rze ły k u  kęsu , k tó ry  m oże 
być p rzy czy n ą  zadław ienia . J ed y n ie  s ta rszy m  k ro w o m  
o s łabem  uzęb ien iu  u sp raw ied liw ia  się  s iek an ie  o k o ­
pow ych . N adm arzn ię te  okopow e na leży  zaw sze g o to ­
wać lub parow ać . Koniom i św iniom  ziem niaki poda je  
s ię  g o to w an e  w zg lędn ie  p a ro w an e .

Ziarno twarde ja k  kuku rudza ,  jęczm ień, ży to  i n a ­
siona roślin  s trączk o w y ch  gniecie  się  lub ś ru tu je ,  
p rzez  co się u n ik a  n ieś traw ien ia .  Dla u ła tw ien ia  ż u ­
cia m ożna m oczyć ziarno, zw łaszcza  żyto, k u k u ru d zę ,  
g ro ch  i t. p. Św iniom  zaw sze ro zd rab n iać  k ażd ą  paszę, 
źle bow iem  g ry zą  i leniwie.

Makuchy, otręby i śruty daw ać  na leży  zaw sze na 
sucho  w suchy  żłób aby  zw ierzę ta  p rzed  po łkn ięc iem  
d o k ład n ie  je naś lin iły  i s traw iły .

Ziarno łubinu n ie łu g o w an e  może być Spasione ty lko  
przez owce, w szystk im  in n y m  zw ierzętom  zadaw ać  
po odpow iedn iem  p o trak to w an iu .  Ł ugow an ie  po lega  
na  u su n ięc iu  szkodliw ych  go rzk ich  sk ład n ik ó w  przez  
m oczenie  łu b in u  w w odzie  w c iągu  jednej lub półtorej 
doby  (24—36 godzin), poczem  się p a ru je  lub go tu je , 
a w reszc ie  znów moczy 6 —12 godzin . M ożna też od- 
razu  dobrze  u p a ro w ać  łub in  a p o tem  w koszach  z a ­
nu rzyć  w rzece  dla w y p łu k a n ia  goryczk i.  Po w y łu ­
gow an iu  gn iec ie  się łubin .

W sze lk ie  zielonki dobrze  jes t  k isić , o czem by ła  
już m ow a w nr. 39 „Dzwonu*.

O rac jo n a ln y m  żyw ien iu  b y d ła  zos tan ie  zam ie ­
szczony spec ja lny  a r ty k u ł .  I n s t r .  r o ln . A . M a y e r .

R ob ien ie  p rzeg o n ó w .
W ciągu  ca łego  rozw oju  roślin , począw szy  od za ­

siew u aż do sp rzę tu  w inno się baczyć, by  nic nie  s ta ło  
na p rzeszkodz ie  w n o rm alnym  wzroście . Z p o śró d  
wielu p rzypad łośc i  na leży  w ym ienić  silne mrozy, 
n a d m ie rn ą  wilgoć i t. p., k tó re  m ogą  zniszczyć za ­
siew y w sk u te k  spow odow an ia  w y p rzen ia  i w ygnicia .

A by  zapobiec  p rzyczynom  szkód, ro lę  pow inno 
się dobrze  w ybróździć  i porobić  p rzeg o n y  d la  o d p ły ­
wu wody, g rom adzące j  się  na pow ierzchn i g run tu . 
P rzeg o n y  robić  na leży  na  p o lach  ró w n y ch  i gdy  są 
na  nich zag łęb ien ia  i w klęsłośc i,  w k tó ry c h  się zb ie ra  
woda. G ru n ty  p o ch y łe  nie w y m ag a ją  p rzegonów , 
sam a  bow iem  w odą po pochy łośc i  zna jdu je  ujście. 
R obiąc  p rzeg o n y , uw aża  się na  n ad an ie  sp a d u  w o d ­
pow iedn im  k ie ru n k u ,  b y  w oda szybko  od p ły w a ła ,  na 
szerokość, g łęb o k o ść  i tw a rd o ść  sp ad u  row ków . 
K ażdy  ro ln ik , znając  d o sk o n a le  swój grun t,  m oże się 
zo rjen tow ać , gdzie w oda  s ta le  się za trzym uje  i zaraz, 
sk o ro  jeszcze z iem ia  nie  zam arz ła ,  w inien  w y k o n a ć  
p rzegony .

Komunikaty gospodarcze.
Produkcja pszenicy całego świata (bez Rosji) wyniosła w r. 

b. 1 miljard 10 miijonów kwintali, w r. ub. 999 miijonów kw in­
tali. Tegoroczne plony są o 11 miijonów q. większe.

W Polsce zebrano 15 milj. q. pszenicy, co stanowi 1 i pół 
proc. zbioru ogólnoświatowego.

Kredyt na rejestrowy zastaw zbiorowy wzrósł w ciągu listo- 
pawa br. o 1 milj. 400 tyś. zł. do sumy 16 milj. 900 tyś. zł.

Sól potasowa i kainit znowu potaniały o 15 proc. w ostatnich 
dwóch miesiącach; zniżka wynosi już 23 proc., ceny franko stacja 
załadowania.

Wywóz jaj z Polski najtrafia na coraz większe trudności. 
Obecnie Irlandja staje się konkurentem na rynkach europej­
skich, Francja znacznie ograniczyła Polsce przewóz jaj do 4000 
kwintali kwartalnie, Czechy zamknęły granice na przewóz a do­
tąd Polska kierowała  tam 40 proc. eksportu  jaj.

W ciągu pierwszego półrocza r. b. wywieźliśmy ogółem 
75*1 proc. tego co w ub. półroczu, osiągając wartość wywozu 
jaj 59*6 proc. sumy, otrzymanej zeszłego roku.

Roboty publiczne mają być uruchomione kosztem 180 milj. 
złotych, co dałoby zatrudnienie 100 tyś. robotników. Sprawa ta 
jest dopiero projektem, przedłożonym rządowi.

Potanieją od 1. stycznia 1933 r. bilety kolejowe o 25 proc., 
ale tylko okresowe. Bilety 15-dniowe III. klasy będą kosztować 
100 zł. (dotychczas 130 zł.), miesięczne 180 zł. (dotychczas 250 zł.),

Generalnej obniżki taryfy kolejowej nie będzie według za­
powiedzi min. Komunikacji.

T arg  i g ie łd a .
Dolar amer. 8*92, pszenica 24*75—25; żyto 15*75—16; owies 

dworski 15—15*50; owies zadeszczony 12—13; łnbin żółty 13— 
13*50; łubin niebieski 10*50 — 11; — mleko 20—25 gr., masło de­
serowe 3*80—4 zł., masło zwyczajne 3—3 20 z ł ; jaja szt. 13—16 
groszy; ziemniaki 100 kg. 4*50—5*50 zł.

Prosimy kupować w firmach, ogłaszających się w Dzwonie.
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Z Ż Y C I A  N A S Z Y C H  P A R A F I J
W ola  D uchacka.

P o ś w i ę c e n i e  s z t a n d a r u  S. M. P.
W niedzielę, 20 XI. odbyło się w Woli Duchackiej uro­

czyste poświęcenie sztandaru Katol. S. M. P. męskiej. — Mszę 
św. w malutkiej kapliczce miejscowej odprawił X. J. Zastawniak, 
założyciel tutejszych S. M. P. przy udziale licznie zebranej lud­
ności miejscowej, dzieci szkolnych z gronem Nauczycielskiem, 
miejscowych organizacyj katolickich, miejscowego oddziału 
Związku strzeleckiego i licznych delegacyj Cechów Podgórskich, 
S. M. P. i innych Związków z Krakowa i Prokocimia. W czasie 
Mszy św. grała orkiestra S. M. P. z Podgórza i śpiewały dzieci 
szkolne. Po skończonem nabożeństwie przemaszerowały liczne 
poczty sztandarowe i zaproszeni uczestnicy do dużej i uroczy­
ście przybranej sali „Domu Gminnego”.

O godzinie 10'45 przyjechał Książę Metropolita Sapieha wraz 
z X. Dr. Niemczyńskim i z X. Kapelanem Siedleckim, witany 
przy bramie przez X. J. Dybę, Sekretarza Okręgu Krak. X. J. 
Zastawniaka, P. Majora Wilka, Przedstawiciela Związku, oraz 
przez Zarząd S. M. P. Chór dzieci szkolnych pod kierownictwem 
P. prof. J. Hołdy odśpiewał „Eęce sacerdos magnus", poczem 
P. Jan  Gruszecki powitał Arcypasterza w imieniu gminy, a P. H. 
Belniak i K. Szczerbiński w imieniu Szkoły i Grona Nauczyciel­
skiego.

Następnie Książę Arcybiskup poświęcił sztandar. (Rodzica­
mi chrzestnymi sztandaru byli W. P. Karolowa Persowa z Janem 
Gruszeckim, Stefanowa Bemowa z Janem  Gregerem i Jadwiga 
Frantówna, Dyr. tut. S. M. P. żeńskiej z Leonem Miszczyńskim).

Po poświęceniu odbyła się k ró tka  akademja, na k tórą  zło­
żyło się wręczenie sztandaru prezesowi, ślubowanie, następnie 
deklamacja druha Drążka i dzieci szkolnych (Gruszecka, Śmiert- 
kówna, Stachurzanka) pod kierownictwem P. Felicji Wędrychów- 
ny z Krakowa, oraz śpiew druchen miejscowego S. M. P. żeń­
skiego i chóru dzieci szkolnych. Na zakończenie akademji prze­
mówił podniośle i serdecznie sam Książę Metropolita i pod­
kreślając to, że, jeżeli Polska chce być potężną i silną, to musi 
być katolicką, wezwał druhów S. M. P., by „budowali Polskę” 
na zasadach Chrystusowych i wytrwali w pracy pod sztandarem 
św. Stanisława. Przemówienie Arcypasterza, płynące z głębi serca, 
wywarło na uczestnikach głębokie wrażenie, a młodzieży dodało 
wiele otuchy i zapału do dalszej ochotnej pracy. Po wbiciu 
gwoździa i wpisaniu się Księcia Metropolity do księgi pamiątko­
wej, Ks. Dr. Niemczyński podziękował Księciu Arcybiskupowi 
za przybycie, kończąc swe przemówienie okrzykiem na cześć 
Arcypasterza: „Niech żyje!" W podniosłym i serdecznym na­
stroju zakończono radosną uroczystość pieśnią „Hej do apelu". 
Wieczorem odegrali druhowie S. M. P. utwór sceniczny p. t. 
„Walka o k resy”.

Przy wbijaniu gwoździ pamiątkowych zebrano na sztandar 
609 zł., za które to datki ofiarne, jak również za życzliwy udział 
w uroczystości, Zarząd S. M. P. składa wszystkim Uczestnikom, 
a w szczególności Najprzewielebniejszemn Księciu Metropolicie, 
Przew. Duchowieństwu, Rodzicom Chrzestnym sztandaru, Repre­
zentantom Cechów Podgórskich i Delegacjom wszystkich Związ­
ków, miejscowemu Gronu Nauczycielskiemu, oraz wszystkim 
Uczestnikom zamiejscowym serdeczne „Bóg zapłać!"

Władysław Hytkowski, prezes S. M. P.

K ra k ó w  par. św . F lorjana.
Dnia 5 grudnia b. r. złożyliśmy na wieczny spoczynek na 

cmentarzu rakowickim ś.p. Wiktorję z Rudnickich Mildnerową.— 
Śmiercią swą osierociła nietylko swoją najbliższą rodzinę, 
ale i wszystkie organizacje katolickie parafji św. Florjana, w k tó ­
rych brała od szeregu lat nader czynny udział. Śp. należała do 
Rady parafjalnej akcji katolickiej, była przewodniczącą Arcy- 
bractwa Przen. Sakramentu, p ra*owała jako główna Zelatorka 
w Różańcu św., w Bractwie Uńóstwai Chrystusa Pana i jaKo 
skarbniczka w Stowarzyszeniu Pań Miłosierdzia.

Jak  wielką cieszyła się sympatją i poważaniem wśród pa- 
rafjan św. Florjana, dowodem był dzień jej pogrzebu, gdy wśród 
płaczu odprowadzono śp. Wiktorję po odbytem nabożeństwie 
w kościele św. Florjana na cmentarz.

Parafja św. Florjana straciła w śp. Zmarłej bardzo czynną, 
chętną i ofiarną dla chwały Bożej pracownicę, która, poszedłszy 
po nagrodę do Pana Zastępów, pamiętać jednak będzie tam 
o nas, swoich dawnych współpracownikach. R. i p i

K rak ów  — N o w a  Wieś.
W b. m na naszych scenach Sodalisi przedstawili „Figla 

w pułapce" i „Trzy mądrości starego Wanga", a Stowarzyszenie 
Dzieci Marji „Genowefę”. Pocieszna komika zaleca „Figla”, zaś 
wartość dwu innych sztuk tkwi w ich ideach przewod­
nich. Przebaczenie chrześcijańskie — to myśl przewodnia

„Wanga”, wierność małżeńska — „Genowefy”. — W tutejszym 
domu katolickim od dłuższego czasu odbywają się bardzo cie­
kawe odczyty p. t. „Losy dywizji syberyjskiej — części „błękit­
nej armji” Generała Hallera. P. kapitan Gołąb, oficer tejie  dy­
wizji, opowiada nader ciekawie losy armji polskiej z Rosji i swoje 
przeżycia w bolszewji. Sł. Borowski.

G łęb o w ice .
Dnia 30 października br. obchodziła tutejsza parafja uroczy­

stość Chrystusa Króla z następującym programem: Przed połud­
niem odprawione zostało nabożeństwo z okolicznościowem k a ­
zaniem. Wieczorem w domu katolickim za staraniem SMP. urzą­
dzono uroczystą akademję ku czci Chrystusa Króla, w której 
skład wchodziły śpiewy, deklamacje i dwa odczyty: Chrystus 
Król a Polska i Walka z bezwstydem i pornografją. Uroczystość 
zakończouo odśpiewaniem pieśni: Weź w Swą opiekę. Dnia 20 
listopada SMP. urządziło w domu katolickim: Wieczorek Listo­
padowy, na który złożyło się kilka odpowiednich deklamacyj 
jakoteż odegrano całkiem poprawnie sztukę: „Ksiądz Mackie­
wicz". Obecnie czyni się przygotowania do Jasełek. Uczestnik.

M ucharz święto Chrystusa K»*óla obchodził 30. X. bardzo 
pięknie, Ks. dziekan Motyka w kazaniu wyjaśnił nam cel uro­
czystości; po nieszporach w sali szkolnej odbyła się akademja 
przy udziale Stow młodz. żeńskiej i męskiej z Mucharza i de­
legacyj Stowarzyszeń Sleszowic i Jaszczurowej. 3 referaty i 4 
deklamacje były wyrazem hołdu dla Chrystusa - Króla. Wieczo­
rem tego dnia obydwaj nasi Księża przybyli do Skawiec, gdzie 
znaczna grupa młodzieńców po zaznajomienia się z celami i k o ­
rzyściami z należenia do S. M. P., utworzyła odrębny zastęp 
pod zarządem Stowarzyszenia Macharskiego. — od 16 do 20 li­
stopada odbyły się rekolekcje dla młodzieży, po nich wspólna 
Komunja św. i uroczyste zebrania w Mucharzu i Skawcach. 
Skorzystaliśmy wiele i uzyskaliśmy jasny drogowskaz na drogę 
życia. Niech Bóg da dużo sił ks. Dziekanowi i ks. Patronowi 
w ich ofiarnej pracy dla nas. Obecny.
KOSSOCICE.

W święto Chrystusa-Króla na rannej Mszy św. odbyła się 
wspólna Komunja św. dla Stow. dziewcząt, Rady parafjalnej 
i innych. Sumę uroczystą odprawił ks. kan. Orzeł z Bieżanowa, 
a kazanie miejscowy ks. Proboszcz. Po południu w domu para- 
fjalnym odbyła się akademja ku czci Chrystusa Króla. Słowo 
wstępne wygłosił ks. Proboszcz, referat — prezes rady parafjal­
nej, poczem nastąpiły deklamacje i śpiewy. Na zakończenie ^tow. 
dziewcząt odegrało sztukę „Za Chrystusa", opartą  na tle prze­
śladowań pierwszych chrześcijan. Nalepki w oknach podnosiły 
uroczystość, a „Dzwon" z hasłem Chrystusa-Króla wszedł do stu 
domów, na 315 domów parafji.

1. XI nasze kółko amatorskie odegrało sztuczkę o Zadusz­
kach. Goście wypełaili salę po brzegi, co d iło  130 zł. dochodu. 
W następną niedzielę musiano sztukę powtórzyć. Jes t to p raw ­
dziwa satysfakcja dla naszego kółka. 23. XI. Stow. dziewcząt 
gościło prezeską Związku krak. p. Orłowską. Jeden z p a r a f j i .

S u łk o w ic e .
Dnia 1. XH. rano o 6 godz. wiózł 20 letni młodzieniec pocztę 

z Kalwarji do Sułkowic. Przysiadł mu się w Kalwarji jakiś pan. 
Na Solcy wśród lasu chłopca zastrzelono, a pieniądze koło 
5.000 zł. zabrano, konia z wozem przywiązano do drzewa. Ban­
dyci znikli bez śladu. Policja schwytała winowajcę Ludzie 
żyją w strachu na wsi, bo włóczy się wielu podejrzanych, k ra ­
dzieże, napady się znowu mnożą, ale nie dziwota, bo przez 
ostatnią amnestję puszczono z więzień legjon złodzieji i bandy­
tów, aby uszczęśliwić już dość przygnębionych obywateli.

L uborzyca, powiat Miechów.
Święto Młodzieży było obchodzone w tutejszej parafji bar­

dzo uroczyście. Rano, o godz. 9-tej odprawił ks. proboszcz Kwie­
cień Mszę św., poczem wygłosił okolicznościowe kazanie, pod­
nosząc znaczenie święta Młodzieży. W czasie nabożeństwa przy­
stąpili członkowie SMP. z Luborzycy do wspólnej Komunji św. 
Do Komunji św. przystąpiła również Młodzież z pobliskich szkół 
powszechnych tak, że nastrój podniosły udzielił się wszystkim 
obecnym na tem nabożeństwie. Po nieszporach jako dalszy ciąg 
uroczystości urządzono Akademję ku czci św. Stanisława Kostki, 
przeplataną śpiewami chóru SMP. i deklamacjami druhów Ku- 
łagi, Machniką i Dońca. Akademję otworzył prezes SMP. J. Ma­
chnik, poczem przemówił ks. patron. Odczyt pt. „Razem młodzi 
przyjaciele" wygłosił druh Kułaga, nawołując do jedności w myśl 
haseł SMP. Na zakończenie odegrano 3 aktową sztukę Wrzosa 
pt. „Przebudzenie". Po Akademji pozostali rodzice druhów I zna­
jomi raczyli się skromną herbatką, k tóra  zakończyła wieczornicę.
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Marcyporęba. Przed paru tygodniami odbywało się wesele 
u pewnego gospodarza naszej parafji. Z sąsiedniej parafji przy­
szli na „muzykę* nieproszeni goście — chłopcy i zaczęli bójkę 
z miejscowymi. Rzecz skończyła się tragicznie, gdyż dwu mło­
dych chłopaków życie straciło, jeden na miejscu zmarł a drugi 
w szpitalu. Tak się bawi teraz młodzież, bo nie nauczono jej 
bawić się uczciwie. — Apelujemy do starszych, żeby się choć 
trochę zajmowali naszą młodzieżą. Czyż to nie mamy Stowarzy­
szeń młodzieży, gdzie młodzież uczy się wielu pożytecznych rze­
czy a także i wesołej a uczciwej zabawy I Parafjanie widzieli, 
jak młodzież z katol. S. M P. obchodziła pięknie dzień św. Sta­
nisława Kostki. Były i rekolekcje, wspólna Komunja św. i aka­
demja z deklamacjami, odczytem i sztuczką wesołą.

Żeby ci młodzieńcy, o których wyżej pisałem, należeli do 
S. M. P., to pewnie umieliby się lepiej bawić i widokiem krwi 
nie mąciliby dnia tak  pięknego, jakim jest dla katolika dzień 
ślubu sakramentalnego.

Starsi wspomóżcie naszą p • acę ! A wy, młodzi, do S. M. P.! 
Pięknie zapraszamy. Druh.

S. M. P. w Gilowicach rozwija się pięknie.

C h rza n ó w . Zwyczajem lat poprzednich nasze S. M. P. ob­
chodziło uroczyście „święto młodzieży*. Przed świętem odbyły 
się trzydniowe rekolekcje (nauki głosił ks. W. Krzeptowski), po 
nich spowiedź a w samo święto druhowie gromadnie przystą­
pili do Stołu Pańskiego. — Na uroczystej akademji w sali So­
koła przemówił ks. patron Dzik, były deklamacje, chór, występy 
orkiestry i referat ks. kan. Wolnego o wychowaniu. Ks. pro­
boszcz Kamieński wbił papieski gwóźdź do naszego sztandaru.

Uczestnik.

Zawiadomienia
C z y te ln ie  o k r ę ż n e  „ P o s tę p *  dostarczają lek tury  wy­

borowej na najtańszych i najdogodniejszych warunkach. Wy­
bór książek bardzo wielki: dzieła powieściowe, historyczne, li­
terackie, pamiętniki, monografje i t. d. Każdy członek czytelni 
okrężnej ma zapewniony najnowszy wybór książek dobrych, cie­
kawych, literacko wartościowych a zgodnych z zasadami nauki 
katolickiej. Z naszej czytelni mogą korzystać mieszkańcy miast 
i prowincji. Czytelnie „Postęp* dają poważne korzyści finanso­
we, gdyż każdy ich członek za skromną opłatą ma zapewnioną 
obfitą lekturę na cały rok, a potem za pełną wartość swej 
wkładki dostaje odpowiednią ilość książek na własność.

Na żądanie podajemy odwrotnie warunki i sposoby urzą­
dzenia kół czytelni okrężnej „Postęp* oraz wysyłamy katalogi 
książek A d r e s ;  „ P o s tę p ’% K r a k ó w , n i. K a r m e lic k a  45.

Rekolekcje zamknięte 00. Salwatorjanów w Trzebini.
Dla Matek z III Zakonu: rozpoczęcie 8 stycznia o godz. 8 wieczór* 

zakończenie 12 stycznia rano.
Dla Mężczyzn: rozpoczęcie 15 stycznia o godz. 8 wieczór, zakoń­

czenie 19 stvcznia rano.
Dla Panien starszych ponad 30 lat (przedewszystkiem dla tych, 

które śluby panieńskie składają): rozpoczęcie 19 stycznia 
o godz. 8 wieczór, zakończenie 21 stycznia rano.

Dla Panien: rozpoczęcie 29 stycznia o godz. 8 wieczór, zakończe­
nie 2 lutego.

P. K. O.
Wzrost wkładów oszczędnościowych w P. K. O. w m-cu listop. 1932 r.

Miesiąc listopad zaznaczył się w P. K. O. dalszym znacznym 
wzrostem zarówno wkładów oszczędnościowych, jak i liczby 
oszczędzających w tej instytucji.

W ciągu miesiąca sprawozdawczego wkłady oszczędnościowe 
wzrosły o dalszych 8.611.151 zł., osiągając na dzień 30. XI 1932 
roku stan zł. 386.285.511 zł. łącznie zaś z wkładami pochodzą- 
cemi z waloryzacji dawnych wkładów markowych zł. 415.497.331.

Jednocześnie ze wzrostem kapitałów oszczędnościowych 
wzrosła w tym czasie bardzo znacznie liczba oszczędzających 
w P. K. O. W ciągu miesiąca listopada wydała P. K. P. 27 775 
nowych książeczek oszczędnościowych. Ogólna liczba książeczek 
oszczędnościowych czynnych na dzień 30. XI. 1932 r. wynosiła 
899,872. łącznie zaś z książeczkami pochodzącemi z waloryzacji 
936.776 książeczek.

Zmiany wśród Duchowieństwa archid. Krakowskiej.

Instytuowani na probostwa: W. Antoni Wądrzyk w Lubniu, 
X. Henryk Uchoniewicz w Łodygowicach. Administratorami paraf, 
mianowani: X. Jan Stojanowski w Racławicach, X Stanisław
Ochalski w Wieliczce. Mianowani katechetami: X. Stanisław Piątek 
w szkole powsz w Kętach, X. Michał Wojtusiak w szk. po*sz. 
w Krakowie, X Edward Zacher w gimnazjum w Wadowicach, 
XX. Wikarjusze przeniesieni X. Józef Sykularski z Prądnika Czerw, 
do Z a k o p a n e g o ,  X. Piotr Dańkowski z Pooiedra do Suchej, 
X. Mieczysław Sadlik z Suchej do Łętowni, X. Gabrjeł Zemanek 
z Łętowni do Pobiedra. Na emeryturę przeszedł X. Tadeusz Wło- 
dyga katecheta w Kętach.

0d 30-tu lat 'H ani
kupuje się z pełnem zaufaniem

LINOLEUM
ceraty, dyw any wełniane, chodniki, 

firanki, narzuty, kapy na łóżka

w w ie lk im  wyborite po cenach tabryocn»cb

w 50 w łasnych  Filjach
PRZEMYSŁ -  LINOLEUM

Kraków — Rynek Główny 10
W arszaw a Mar«z* tkow»k» U*3

Najlepiej walczy z prasą złą ten, kto popiera prasę dobrą!
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Z P O L S K I  I
Obrady sejmowe są mało interesujące. Wszelkie wnio­

ski i projekta opozycji są odrzucane większością przez 
BB. Przydzielono jednak opozycji niektóre wnioski do 
zreferowania. Ferje świąteczne sejmu zaczynają się 17-go 
b. m. i potrwają do 11 stycznia. Klub Narodowy w komisji 
budżetowej zażądał przedłożenia sejmowi przez rząd stanu 
zadłużenia państwa, gdyż wiele długów przedsiębiorstw 
państwowych jest nieznanych, a to stanowi poważne 
niebezpieczeństwo dla gospodarki naszej. Naturalnie żą­
danie upadło 14 głosami na 12 opozycji.

Stan zadłużenia państwa polskiego wynosił w stycz­
niu bież. roku 5.028 miljonów zł.

Zjazd delegatów legjonistów odbył się w Warszawie. 
Legjoniści w uchwalonej rozolucji domagają się, by cię­
żary kryzysu były rozłożone równomiernie na wszyst­
kich obywateli, przeto wszelki wyzysk, oraz przechowy­
wanie pieniędzy w bankach zagranicznych przez ludzi 
bogatych, pozbawiając przez to kraj niezbędnych środków, 
są zdradą państwa i winny być napiętnowane. Charakte­
rystyczne było wystąpienie pułk. Sławka, prezesa BB., 
który w swej mowie potępił dyktaturę i terror jako 
środki, które społeczeństwo robią „popędzanem stadem44. 
Czyżby prezes BB. był przeciwny dotychczasowemu spo­
sobowi rządzenia w Polsce?

W Poznańskiem grono osób z BB. ma zacząć „pacy­
fikację” (uspokojenie) polityczną. Narazie jednak zamiast 
tego nastąpiły liczne represje wobec niektórych człon­
ków Narodowej Demokracji.

W Pelplinie wychodzący dziennik „Pielgrzym” zamie­
ścił „list o tw arty44 do posła Rybarskiego (N D), z powo­
du którego już trzeciego redaktora uwięziono,^ponieważ 
nie chcieli zdradzić tajemnicy redakcyjnej tj. autora tego 
listu otwartego.

„Dziennik Bydgoski44 organ chrześcijańskiej demokra­
cji obchodzi 25-lecie swego istnienia. Dziennik ten od 
swego początku bronił zawsze spraw polskich, a równo­
cześnie Kościoła katolickiego. Przeżył on ciężką nawał­
nicę gwałtów niemieckich. Z okazji 25-lecia nadesłano do 
redakcji tej gazety liczne gratulacje i życzenia, m. in. ks. 
kardynał Hlond, Prymas Polski, ks. kardynał Kakowski, 
ks. arcybiskup Jałbrzykowski, ks. biskup Adamski, gen. 
Wł. Sikorski, senator Korfanty.

Pamiętajmy! Dorocznym zwyczajem urządza Macierz 
Szkolna w Gańsku obchody gwiazdkowe dla dziatwy pol­
skiej, uczęszczającej do szkół i ochronek polskich. Ogó­
łem pozostaje pod opieką Macierzy zgórą 2.500 dzieci 
polskich, przeważnie ze sfer najuboższych, potrzebują­
cych doraz'nej pomocy, niesionej im w postaci sukienek, 
ubrań, bucików, bielizny itd. To też Macierz zwraca się 
do społeczeństwa o jakiekolwiek datki. Datki w naturze 
należy kierować pod adresem: Gdańsk, Macierz S zko l­
na, Am O livaertor 2/4, zaś w gotówce na PKO. 170.040 
z wyszczególnieniem „gw iazdka”.

Elektryfikacja Helu. Półwysep Hel, stanowiący obronę 
wybrzeża polskiego, zostanie zelektryfikowany. W Jastar­
ni będzie wzniesiona wielka elektrownia, która będzie 
dostarczać prądu do wszystkich wiosek pó łw yspu/Z atem  
osady helskie będą pierwszemi wsiami w Polsce, posia- 
dającemi światło elektryczne.

Nowe znaczki pocztowe ma wydać poczta, a to mia­
nowicie z okazji 700-lecia założenia miasta Torunia, 
z podobiznami ś. p. Żwirki i Wigury, oraz z Witem 
Stwoszem.t

Świadectwa półroczne w tym roku będą wydawane 
z końcem grudnia, a wyjątkowo z końcem stycznia,

ZE Ś W I A T A
o ile Rada Pedagogiczna zakładu to postanowi za zgodą 
władz.

Kolosalny postęp w rozbrojeniu z powodu kryzysu 
spowodował, że 250 ludzi z wojska ks. Monaco, minja- 
turowego (maleńkiego) państewka w Europie, zostało roz­
puszczonych. — Żeby też jeszcze ks. Monaco zamknął 
swą jaskinię gry, która przyprawiła wiele osób o stratę 
całego mienia, a nawet życia (przez samobójstwo)! Toby 
dopiero było znakomite rozbrojenie!

Niemcy. Nowy rząd w Niemczech utworzył generał 
Schleicher. Jest to znak, że wojsko bierze tam górę. Na 
pierwszem posiedzeniu nowego parlamentu doszło do 
wielkiej bójki między komunistami a hitlerowcami.

I czescy rolnicy na­
rzekają. Zamożny do nie­
dawna, rolnik czeski zna­
lazł się ostatnio w kło­
potach. Mimo bogatych 
t e g o r o c z n y c h  zbiorów 
wskutek niskich cen pro­
duktów rolnych nie mo­
że wywiązać się ze swych 
zobowiązań pieniężnych.
Zadłużenie rolnictwa cze­
skiego jest znaczne, to 
też dziś rolnicy czescy 
nie są w stanie płacić 
rat procentów od długów.
Nieznane dotąd na wsi 
czeskiej egzekucje, zaję­
cia i licytacje są dziś 
zjawiskiem niemal po- 
wszechnem.

Szwecja postanowiła 
zmniejszyć w y  d a  t k i  na 
armję o 20 miljonów ko­
ron.

Trocki daje znać o so­
bie. Głośny w swoim cza­
sie współdyktator bolszewji, żyd, Bronsztein, zwiący się 
Trocki, odbywa obecnie podróż po Europie. Chodzi mu 
głównie o planowe podsycanie ruchu komunistycznego 
w różnych krajach. Ma podobno być upatrzony na szefa 
organizacyj przewrotowych w Europie.

Bolszewicy rozpoczęli nad granicą polską kolonizację. 
Dotąd osiedlili 10.000 rodzin. Koloniści są przeważnie 
rezerwistami czerwonej armji. Są oni zwolnieni na 10 
lat od podatków.

Na morzu Północnem zatonął sowiecki łamacz lodów 
z 39 ludźmi.

Wciąż im źle. Przy ścianie Płaczu w Jerozolimie 
urządzili żydzi uroczyste nabożeństwo na intencję po­
myślności żydów w Polsce. Wziął w niem udział szereg 
wybitnych osobistości ze świata żydowskiego. Nabożeń­
stwo odbyło się w związku z ostatniemi wypadkami 
w Polsce, które żydzi sami wywołali.

Gandhi znowu głoduje na znak protestu przeciw złe­
mu traktowaniu w więzieniu jego przyjaciela prof. Pat- 
warshada. Prof. Patwarshada prowadzi głodówkę od 
17. XI. i jest podobno bliski śmierci.

Wciąż to samo. Japonja zagroziła Lidze Nar., że 
z niej wystąpi, o ile ta nie uzna państwa mandżurskiego, 
lub potępi japońską akcję w Chinach. Chińczycy zaś 
domagają się wycofania wojsk japońskich z ich kraju 
i rozwiązania wspomnianego państwa.

Młodzi marynarze^angielecy uczą 
Bię kolend.
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Walki boliwijsko-paragwajskie nie ustają. Wszelkie  
pośrednictwa sąsiednich krajów, a nawet Ligi Nar. ce­
lem pogodzenia przeciwników nie odniosły skutku.

Argentyna zamknie granice 1. stycznia przyszłego  
roku dla emigrantów, poszukujących pracy. Przyjeżdżać 
będą mogli tylko bliscy i krewni osób, zamieszkałych 
w  tym kraju, oraz osoby, które zostały przyjęte do pracy 
przed 1. stycznia.

Spadł olbrzymi grad w Transwalu w Afryce i zabił 
na pastwiskach 400 wołów, 2.000 baranów i kilkadzie­
siąt kóz.

O d p o w i e d z i  r e d a k c j i .
O. Eichberger Hinganfu (Chiny) wedle życzenia będziemy stale 

wysyłać. Prosimy czasem o korespondencję i fotografie. P. J. 
Wiekiera w Strzemieszycach. Szkoda, że się Pan w zarządzie nie 
wystarał o zniżkę, bo zniżki są wydawane. Pański list doręczy­
liśmy gdzie należy. Prenum eratę  zapłacił Pan do nr. 2. na r. 1933. 
Aż do tego nru będziemy Panu Dzwon wysyłać. Serdecznie^poz- 
drawiamy. H. M. dziękujemy, artykuł prawdopodobnie pójdzie, 
wiersz nie. P. J. K. Kuźnice w bólu wyrażamy współczucie ser­
deczne. Z powodu 8-mio miesięcznego spóźnienia rzecz nie n a ­
daje się obecnie do druku.

HUMOR.
NASZE DZIECI.

— Józio, wyjrzyj na dwór, jaka tam pogoda?
Józio wraca po chwili:
— Nic nie widziałem, mamo, gdyż deszcz bił mi prosto 

w oczy.
MIAŁ PECHA.

— Czemu ten Antek taki zły dzisiaj?
— A bo miał pecha. Wczoraj włamał się do składu i pra­

cował godzinę nad kasą, a jak  otworzył, to okazało się, że to 
lodownia...

Pocztówki
Piękne pocztówki, wydane przez Akcję Katol. z racji świ§ta 

Chrystusa—Króla, przedstawiają Świętą Rodzinę, J. Jezusa 
i dzieci, śś. Agnieszkę, Bernadettę, Józefa, Kazimierza, Pawła, 
Solomeę i Stanisława Kostkę. Każda pocztówka w cenie 10 gr. 
Piszmy wszyscy do znajomych na tych pocztówkach, zwłaszcza 
z okazji świąt. Dochód z nich przeznaczony na pokrycie propa­
gandowych wydawnictw Akcji Katol. w czasie święta Chrystusa 
Króla.

Kartki do rozsprzedaży wzięły następujące P. T. Firmy: 
Czapliński, Szewska 1. 2; Kaczorowska, św. Anny 1. 2; Księgar­
nia Krakowska, św. Krzyża 13; Nasz Papier, Krupnicza 1. 12; 
Rąb, Sławkowska 1. 4; Słomiany, Sławkowska 1. 24; Votum, Plac 
Marjacki 1. 8 i kiosk p. Karlińskiego w Rynku Głównym. Nr. 16 
w sieni.

Tania rozsprzedaż.
Na czas do końca bież. roku urządzamy rozsprzedaż wydaw­

nictw „Dzwonu Niedzielnego* i innych, będących jego własno­
ścią, do cenach obniżonych.

BUTY N A R C I A R S K I E ,
z cho lew am i i w sze lk iego  rodza ju  obuw ie

p o le c a  f ir m a  s

W ł a d y s ł a w  D Z I A D O Ń
K raków , Al. M ickiew icza l. 41 (naprzeciw Parku Krak.)

NISKIE CENY. D UŻY WYBÓR.

SZATY LITURGICZNE, adamaszki, brokaty  w wielkim wyborze 
n a j ta n ie j  n a b y ć  m o ż n a  w  f ir m ie

Fr. KOPACZYŃSKI HE*
w Krakowie, ul. Bracka I. 2

Najtańsza pracownia dla sztuki kościelnej, stylowe wyroby 
kościelne w srebrze i bronzie na składzie.

Fabryka wyrobów masarskich

JÓZEFA SKARLICKIEGO w Krakowie
SKLEPY WŁASNE:

Florjańska 10.
Lubicz 26 
Grzegórzecka 39.

POLECA
SWOJE
WYBOROWE
WYROBY

ZAKŁAD
POGRZEBOWY ONUFREGO FIUTA

Kraków, Grzegórzecka 7 tel. 141-05 (,,Goiie7m«̂ cum“)
u rząd za  p o g rzeb y  od n a jsk rom nie jszych  do n a j ­
w span ia lszych , p rzep ro w ad za  ek sh u m ac je  i p rze ­

w ozy zw łok  po cenach  u m ia rk o w an y ch .

Wszystkie artykuły wchodzące w zakres handlu kolonjalno- ^  
spożywczego, win, wódek, konjaków i delikatesów L

p o le c a  po n a j ta ń s z y c h  c e n a c h  f
ą
i Wojciech O L S Z O W S K I

K raków , Mały R ynek , róg  ulicy Szpita lnej
UWAGA: Z a k u p io n e  to w a r y  o d s y ła  s ię  do dom u.

jitliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiMiiiiniiiiiiiiiiiimiiiimi i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i ||L\ Z. ZIEMBICKI tel i25 9i ]
1 Kraków, Plac Marjacki 2. jj
|  P O L E C A :  |
= najnowszy wybór kalendarzy, kar t  świątecznych i nowo- = 
|  rocznych, Polska Centrala piór wiecznych i naprawa tychże. j=

^ O l jB l l i i i i i i i i i i i l l l l l l l lM l l l l l l l i l lM I I I I I I IU l f  l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l !  I I I I I I l i n i l l lU K I I l IK  IHIII I I I I I I  | INI ||Ur

T\ f  J \  Poleca swe znane z dobroci wędliny
/  • ^  jako: szynki, kiełbasy, wędzonkę,

polędwicę i t. d. FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH

ALEKSAHDRA GRABOWSKIEGO krajowach i zagranicznych. Rok zał. 1898.
Centrala: Kraków, uł. Szewska 16. Filje: ul. Mostowa 1, ul.

Lwowska 27, Rynek Główny 29.
Własny sklep: Katowice, ul. Szopena 2, narożnik Stawowej.

Znana f i r m a  W ikt o r a  k u c a  K ra k ó w ,  ul .  Kanonicza  11.
p rzen ies io n ą  zos ta ła  na u l .  D ł u g ą  65. p o d  f i r m ą
lA I I I /T A D  V  A * poleca ° ^ uwie: męskie, damskie, dzie- 
W I I X  I U r i  Y A  ęięce oraz ortopedyczne, łyżwiarskie

i narciarskie. Również przyjmuje wszel­
kie reperacje. Specjalny dział naprawy śniegowców i kaloszy.
Ceny niskie . — Dla Z ak ładów  rab a t .  — Ceny niskie.

fam. Skład Płotien, mulimy i towarów Mawalnyrli
KRAKÓW R .  K O W A L S K I  WIŚLNA 8

p o le c a  i

SKARPETY. Krawaty, bielizna męska i damska, bielizna trykotowa, reformy 
damskie, fartuszki kuchenne, kolorowe i białe dla pokojowych.

CHUSTKI CZARNE KLASZTORNE.

C eny n isk ie !W i e l k i  w y b ó r !
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P ie r w s z o r z ę d n e j  ja k o ś c i

I C A D D I t  T U C Z O N E
l i t  i ą  k V o r a z  in n e  g a tu n k i

żyw ych  ryb poleca: Kaz. Ogorzały
Kraków, ul. Szczepańska 11. Tel. 130-04.

Na nadchodzące święta B0ZEC0 NARODZENIA poleca największy wybór obrazków juz 
od 1 zł za 100 szt'k , grupy figur do szopek kościelnych — pojedyncze Dzieclątk« Je­
zus do żłóbka w różnych wielk. książeczki do nabożeństwa, różańce, medaliki, oraz 

inne dewocjonalja N A  Ż Ą D A N I E  W Y S Y Ł A M  P R Ó B K I .

!
NAJTAŃSZY SKŁAD ARTYKUŁÓW RELIGIJNYCH

JÓZEF ANGRABAJTIS
KRAKÓW, UL. ŚW. TOMASZA L 20.

NOWOŚĆ: ANIOŁEK AUTOMATYCZNY ZE SKARBONKĄ.

!

W I N A  W Ó D K I
KONIAKI, RUM

M. JAWORNICKI 5 “ f;
PIERWSZA KRAK. ELEKTRO-MECHAN. PALARNIA KAWY

H E L E N A  P A P I E R N I K
K R A K Ó W .  ULICA M I K O Ł A J S K A  L. 11.

ma na składzie i stale prowadzi: pończochy damskie, dzie­
cinne, skarpetki, rękawiczki, krawatki, kołnierze, spinki, 
lusterka, chustki do nosa, koszule damskie, kombinacje, re­
formy, bieliznę dla niemowląt, hafty, koronki, motywy, gumy do 
bielizny i na podwiązki, potniki, wstążki, taśmy jedwabne, weł­
niane i batystowe, nici,bawełny, włóczki, wełny, przędze, jedwab 
sztuczny, grzebienie do czesania, grzebyki do włosów, szczotki 
do zębów i rąk, mydła, woda kolońska, perfumy, szampony, 

przybory do szycia i haftu, towary galanteryjne.

>

P o ń c zo ch y  dam sk ie  zimowe od 1 zł. S k a rp etk i
m ęsk ie  od 50 gr. P o ń czo szk i  dziecinne , b ie l i ­

zn ę  w e łn ia n ą  d a m sk ą  i m ęsk ą

ZOFJĄ AKSAKOWA W iśln a  4.

P ie r w s z o r z ę d n y  
Z ak ład  P o g r z e b .  91CONCORDIA I I

Jana Wolnego PLJUIEHIID2
T e le l .  103-31.

urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanial­
szych, przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do 
wszystkich krajów. Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa.

INS7RUMEN1A MUZYCZNE
PIERWSZORZĘDNYCH FABRYK

P  O Ł  E  C A

J Ó Z E F  N I K I E L
Kraków, ul Szewska L. 2

•szelklch porad przy zakładaniu I kompletowaniu rospo 
6* orkipftriUnyrb udziela b e z p ł a t n ie  Violonczela 

| stara, oryginalny Klotz okazyjnie do sprzedania.

TEODOR T U S Z U
O P T Y K

Kraków, ul. Floriańska 30.
Tel. 118-35. Tel. 118-35.

okulary i binokle we własnej pracowni według recept PP. okulistów oraz___  __II-.-Ł. ____li... ... .nkuna Ml P K H rf Zfl C hDOI rn a UKUiary i uiiiumu we wittsiicj pruuuwm
rU LŁ iiA ; naprawa wszelkich przyrządów, w zakres optyki wchodzących.

|  ROK ZAŁOŻENIA 1879. j

I ANTONI ROTHE, KRAKÓW j
|  F a h r v l z n  r w Ia p  w o s k o w y c h  1 k o ś c i e l n y c h ,  rFabryka ś w ie c  w o s k o w y c h  i k o śc ie ln y ch .

(Ulica Sławkowska L. 20. — Telefon Nr. 121-74.
d a je  S w y m  O dbiorcom  15% op u stu !

N A JW IĘK SZA  W YPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK
KRAKÓW, UL. ŚW. JANA 8.

N o w o śc i  p o w ie ś c io w e  w pięc iu  językach.
— K sią żk i n a u k o w e  — 35.000 d z ie ł .  —

ABONAMENT 2 ZŁ.
BEZ KAUCJI!P. T. Wojskowi, Urzędnicy 

państw, i pryw. i Studenci

Z M I A N A  L O K A L U
P r a c o w n ia  s u k ie n  d a m sk ic h  i d z ie c ię c y c h

STA N ISŁA W Y  S ZO S TE K
p r z e n ie s io n ą  z o s ta ła  

n a  UL. DŁUGĄ 27. II. P . TELEFON 165.05.
Z niża  c e n y  25°/0.

Il>iT̂iiiiî iiiiTl̂ iiiiT̂i7iT̂iiT̂iTI?niTî lii»̂Miiiiî rHiigii:i7̂ iiii»̂ iiiiiî iiiiiiiL»uii»̂<iiiiiT̂iiiji<iiii'ińiiii!S!i<iW

lNajtaniej w y p a d n ą  św ię ta ,  gdy ku- ^  
pisz  w ędliny  w znanej od ćw ierć  wieku 

|  F I R M I E :  jij

‘ TOMASZ KN0BEL DŁUGA 27 [I
W       ffc]

UWAGA! UWAGA!
OBNIŻYLIŚMY CENYI 

Olbrzymi wybór o b ra zk ó w  k o le n d o w y c h  już o d  1 z ł. za  100
oraz

k a r tk i  ś w ią t e c z n e ,  figurki Dzieciątka, k o m p le t  s z o p e k
kościelnych tylko w firmie

A L F R E O  M  C H n j I O K I  k r a k ó wL r X L -  ~ ,V I  MIKOŁAJSKA 5
Hurtowny sk ład  a r tyk u łów  rel ig ijnych t k l . 133 70

Na ż ą d a n ie  — p r ó b k i

NIIITHŃ(7II CH 17RH Schronisko dla bezdomnych kobiet przy ul. 
llfflJ i n l lu L H  i i i  UL UH Królowej Jadwigi 103 b(dz. Zwierzyniec) 
zawiadamia, że stale może polecić tak do miasta jak na 
prowincję osoby do obsługi i gotowania na najdogodniej­
szych warunkach. — — Zgłoszenia osobiste lub listowne

PRZEDPŁATA WYNOSI:
Na rok 8 zł na pół r. 4 zł na kwart. zł. 2*20 

Numer pojedynczy 20 gr.
W Ameryce 2 dolary We Francji 

40 fr. — Danji 7 koron.
Każdorazowa zmiana adresu 15 gr.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA
Kraków, ul. Straszewskiego 1 18. II p.

Nr. P. K. 0. 404 712 
Nr. Telefonu 128-20

Reklamacje niezapieczętowane wolne 
są od opłaty pocztowej.

CENY OGŁgSZKŃ:
Cat« atrona 150 zł. — pół strony 75 zł. 
Ćwierć „ 40 zł. — ósemka. 20 „
Za jednołamowy wiersz milimetrowy

80 gr.
W tekócie 2 razy drożej. -

Artykuły bez podania honorarjum 
uważa się za bezpłatne.

Zwrot rękopisów tylko na wyraźne
zastrzeżenie.

Za redakc ję  odpow iada  ks W ładys ław  Długosz. Za ad m in is trac ję  odpow iada  ks. E. Lubowiecki.
D ru k a rn ia  „Pow ściąg liw ość  i P r a c a a w K rakow ie ,  ul. K azim ierza  W ielk iego  95.


